
DLA UCZCZENIA 1 MAJA

Robotnicy koszalińskich PGR-ów 
przyspieszą kampanię siewną

Wybór władz KC SED

Dobre wyniki w akcji siew­
nej zespól Biesiekierz zawdzię­
cza mobilizującej roli aktywi­
stów związkowych, którzy więk­
szość załogi potrafili włączyć 
do zobowiązaniowego współ­
zawodnictwa o szybkie prze­
prowadzenie Siewów Dziesię­
ciolecia Polski Ludowej.

Część pól spółdzielni pro­
dukcyjnej w Siec lnie położo­
na jest przy srosie prowadzą­
cej do Złocieńca. Na tych 
włośnie polach skoncentrowa­
ła się praca w ostatnich 
dniach. Jest czwartek, 8 kwie­
tnia. Pierwszy dzień siewów. 
Spółdzielcy: Kowalczyk, Ptak, 
Adomcrytr bronują zaorane po 
le, a za nimi zdążą słownik, 
prowadzony i obsługiwany 
przez Jana Bednarskiego i Ja­
na Basztą. Sieją mieszankę 
zbożową.

Na innym polu, po drugiej 
stronie szosy, członkowie spół­
dzielni produkcyjnej Czapka, 
Gnaśko i Bobik rozsiewają 
ręcznie saletrzak. Tak się tego 
dnia uwijali, że przed połu- 
drfem zabrakło im już w po­
lu nawozu sztucznego.

- Pogoda nam w tym roku 
nie sprzyja - mówią. - Opóź­
niamy prace s:ewne, ale po­
wstało zaległości postaramy 
się przy pomocy POM-u szyb­
ko nadrobić.

miast podjętych w uprz,ed- 
nim zobowiązaniu 7 tys. ro- 
boczogodzin, aż 10 tys. go­
dzin bez kapitalnego remon- 
tu,

Franciszka Zalewskiego, 
przekraczającego dzienną nor 
mę o 5o procent,

Władysława Tegiera i in­
nych.

Osiem brygad polowych w 
gospodarstwach zespołu PGR 
Białowąs, składających się

MILION SZNURÓW GRZEINIKO- 
WYCH I PRZEDŁUŻACZY

W sklrpaćh i srtykulaml elek­
trotechnicznymi pojawiły się od 
rlawna poszukiwane sznury przy­
łączeniowe — do grzejników, 
lamp itp. Załogi Zakładów Prze­
myślu Kablowego, które prze­
kroczyły o ponad 1S proc, zada­
nia planowe 1 kwartału w tym za 
kresie, dostarczą na rynek do kod 
ca br. łącznie milion różnych 
sznurów przyłączeniowych.

z pierwszych w wojewódz­
twie. Reolizując podjęte zobo­
wiązanie, skrócono termin za­
siewów w stosunku do zobo­
wiązania o 8 dni, a w stosun­
ku do harmonoaiamu - o 12 
dni.

PGR Milogaszcz jest małym 
gospodarstwem. Liczy zaledwie 
355 ha gruntów ornych. Ale 
i załoga nie jest liczna. Ra­
zem z pracownikami biuro­
wymi i zatrudnionymi w ho­
dowli - pracuje tam 14 osób. 
Jesionią zasiano 176 ha żyta, 
a na wiosnę - 96 ha. Zasio- 
no: 10 ha pszenicy jarej, 17 
hektarów jęczmienia, 22 ha 
owsa, 10 ha seradeli, 20 ha 
mieszanki zbożowej, 5 ha gro­
chu i 12 ha łubinu słodkiego. 
Nieliczna zalega pracowała w 
czasie siewów bardzo wydaj­
nie, pracując do późnego wre- 
czora - byle tylko jak naj­
wcześniej zakończrć siewy.

Centralny wybrał fednomyślnie 
Biuro Polityczne SED w nastę­
pującym składzie:

Friedrich Ebert, Otto Grotę- 
wohl, Hermann Matem, Fred 
Oelssner, Wilhelm Pieck, Ilein 
rich Rau, Karl Schirdewan, 
Willy Stoph, Walter Ulbricbt.

Zastępcy członków Biura Po 
litycznego: Erich Honecker, 
Bruno Leuschner, Erich 
Mueckenberger, Alfred Neu- 
rnann, Herbert Warnke.

Pierwszym sekretarzem Ko­
mitetu Centralnego Wybrany zo 
stał Walter Ulbricht; sekreta­
rzami zostali: Erich Muecken­
berger, Fred Oelssner, Karl 
Schirdewan, Paul Wandel, Gier 
bardt Ziller.

Do Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej zostali wybrani: 
Hermann Matem, Herta Geffke, 
Max Sens, Ernst Altenkirch, 
Guenter Tenner, Elly Hempel, 
Herbert Wittholz, Otto Holz, 
Otto Sepke. Na zastępców 
członków Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej zostali wy­
brani: Heinrich Mosler, Richard 
Eyćrmann, Thomas Mrochen, 
Hermann Fischer, Erich Ament,

Inicjatywa 6 przodujących zakładów wywołała żywy 
oddźwięk wśród załóg PGR Ziemi Koszalińskiej, które 
cennymi zobowiązaniami odpowiadają na ich »P*1. aby 
godnie uczcić nadchodzące Święto 1-Majowe. Świadczy 
to o głębokim zrozumieniu przez pegeerowców zadań 
stawianych przed nimi przez II Zjazd partii — walki 
o szybszy wzrost stopy życiowej mas pracujących miast 
i wsi.

• PEKIN
Jule donosi z Nanklnu koreyion 

dent Agencji Nowych Chin, od­
działy obrony przeciwlotniczej 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej ze­
strzeliły 1S marca kuomlntangow 
«kl samolot myśliwy.

0 TORONTO
Z Toronto donoszą, że w pro­

wincji kanadyjskiej Saskatche- 
wan samolot pasażerski przewożą 
cy 35 osób zderzył się i wojsko­
wym samolotem ćwiczebnym, 
którego załoga składała się I 
dwóch osób. Oba aparaty runęły 
na ziemię, przy cryln samolot pa 
sażerskl zniszczył Jeden z domów 
Wszyscy pasażerowie 1 członkowie 
załogi obu samolotów zginęli

z 137 pracowników zobowią­
zało się wyrabiać dziennie 
nie mniej jak 120 procent nor 
my i stale dążyć do dalszego 
wzrostu wydajności pracy 
tak, aby każdy członek bry­
gady wykonywał do 160 pro­
cent. Robotnicy w swej pra 
cy przestrzegać będą wszyst­
kich wskazań agrotechnicz­
nych, co wpłynie na wzrost 
plonów.

Brygada połowa w PGR 
Ostrowa uczci nadchodzące 
Święto 1 Maja skróceniem 
czasu trwania prac wiosen­
nych, pracując również poza 
normalnymi godzinami pra­
cy. Uchwała Rządu z . dnia 
30 grudnia 1953 roku gwaran 
tuje robotnikom rolnym wy-

(Dokończenie na str. 2)

W trosce 
o ludzi pracy

najwyższym stopniu zaniepo 
kojone są przygotowąniami 
do stworzenia ,.armii euro­
pejskiej", których wynikiem 
byłoby oddanie losów Europy 
w ręce rewanżowa - odweto­
wej polityki Niemiec zachod­
nich.

Jednym z najważr.lejszycn 
elementów, jaki na^ łączy ze 
wszystkimi narodami europef 
skiml, ze wseysfleitni naród- 
mi na świecie, jest zdecydo­
wana wola pokoju.

Wszyscy miłujący pokój lu 
dzie na całym świecie z naj­
wyższym niepokojem spoglą­
dają na wysiłek odbudowy od 
wetowej armii — Wehrma­
chtu.

Odwlekanie zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami 
i sabotowanie wśzelkicb pro 
pozycji radzieckich w tym 
względzie przez trzy rządy 
krajów zachodnich jaunje o- 
kazały na Konferencji Ber­
lińskiej, po czyjej stronie ist­
nieje prawdziwa wola pokoju. 

(Dokończeni* na 2 tir.)

Piętnastu traktorzystów w 
zespole PGR Białowąs oraz 
ich pomocnicy — w odpowie­
dzi na wezwanie do współ­
zawodnictwa przodującego 
traktorzysty POM Miastko 
Ireneusza Świątka, postano­
wiło na cześć 1 Maja w skali 
rocznej wykonać orki śred­
niej o 1.158 ha ponad obo­
wiązującą normę, przy czj7m 
zaoszczędzą 3.270 kg paliwa. 
To grupowe zobowiązanie o- 
piera się na indywidualnych 
zobowiązaniach członków po 
Szczególnych brygad ciągni­
kowych, a mianowicie trak­
torzystów;

Stanisława Rogoży, który 
przekraczać będzie swoją nor 
mę o 25 procent,

Jerzego Ka z a niecki ego, któ 
ry na swoim ogumionym 
,,Ursusie" przepracuje za-

Traktarzysło Jerzy Lewandow 
ski sprawnie lawrócil swoim 
„Zetorem", wjechał na „po- 
przecinak" i stanął. Jadąca 
na siewniku Ewa Komar 
zwinnie zeskociyla. Wraz z 
tiaktoriystą naładowała siew­
nik nową porcją ziarna łubi­
nu.
- Do wieczora wysiejemy je­

szcze peprieerniak łubinem, a 
później zakończymy siew sera­
deli - informują nas w czasie 
krótkiego postoju.
- A kiedy zakończycie sie­

wy całkowicie?
- Zasiewy areału zbóż prze, 

wdzianego w planie finanso­
wo-gospodarczym zakończyliś­
my we wtorek. Wczoraj i dzi- 
siaj siejemy już ponad plan, 
przeważnie na odłogach - z 
durną stwierdzają robotnicy.

Gospodarstwo Miłogoczcz, w 
zespole PGR Człopa, w po­
wiecie wałeckim, zakończyło 
siewy zbóż jarych jako jedno

PGR Biesiekierz 
nie pozostał w tyle

Wczoraj do Zarządu Okrę­
gowego Związku Zaw. Pracow­
ników Rolnictwa i Leśnictwa 
wpłynął meldunek o zakon-

Nadrobimy
zaległości I

Wielka sprawa pokoju 
zwycięży

Fragmenty referatu przewodniczącego PKO P 
JAROSŁAWA IWASZKIEWICZA 

na Krajowej Konferencji Obrońców Pokoju
Powróciłem z wyjazdu do 

jednego z państw zachodnio­
europejskich, gdzie mogłem 
stwiendzić, że ludność tego 
kraju, jak ludność wszystkich 
innych krajów na zachodzie, 
zaniepokojona jest tymi sa­
mymi oprawami, jakie nas 
niepokoją. Pomimo różnic u- 
strojowych, łączy nas z taki­
mi krajami jak Belgia, Holan 
dia, a zwłaszcza Francja i 
Włochy, wspólnota przeżyć 
wojennych przeszłości i współ 
ny opór przeciwko wznawia­
niu rozpętania tych elemen­
tów, które groją nową wojną. 
Mogłem się naocznie przeko­
nać jak bardzo wielkie róż­
nice zachodzą pomiędzy ofi­
cjalną polityką niektórych 
państw, a tym, co myślą i czu 
ją kierowane przez niepopu­
larne rządy ludy, i to ludy w 
jak najszerszym pojęciu — 
nie tylko klasa pracująca, nie 
tylko proletariat zrzeszony w 
postępowych związkach 1 par­
tiach ale również znaczne ko 
la patriotycznej burżuazji w

Szybko zakończyć siewy 
nie czekając

na lepszą pogodę
„Kio sieje groch w marcu — będzie zbierał w garncu, 

a kto sieje w maju — będzie zbierał w jaju" — mówi 
stare przysłowie ludowe. Doświadczony rolnik wie, ze 
nie tylko groch, ale i każde zboże wcześnie zasiane przy­
nosi obfitszy plon. A zatem sprawa dotrzymania agro­
technicznych terminów zasiewów jest zasadniczym wa­
runkiem uzyskania wysokich urodzajów.

Już szereg gospodarstw PGR. ni. in. Biesiekierz, w ze­
spole Biesiekierz i Miłogoszcz w zespole Człopa, zakoń­
czyło siewy zbóż jarych. Wicie PGR-ów m. in. Górzyca, 
Parnoy o i Karlów o kończy siewy zbóż dzisiaj, względnie 
jutro. Poważną część areału zaplanowanego pod zboże 
jare obsiało leż szereg spółdzielń produkcyjnych, jak np. 
Siemyśl, Garnki, Dębogard w pow. kołobrzeskim, Sie- 
cino i Mi lenko w pow. drawsjdm, Lulewiczki W pow. 
bialogardzkim i inne, w gromadzie Szarkowo sieją „peł­
ną parą" na 30 ha odłogów 3 zespoły uprawowe, —• na 
ukończeniu są siewy w’ gromadzie Turowo w pow. szcze­
cineckim.

„Skrócić harmonogram prac siewnych i zakończyć je 
do dnia 13 bm.“ — brzmi zobowiązanie podjęte dla ucz­
czenia 1 Maja przez chłopów gromady Kukinka w pow. 
kołobrzeskim.

Skrócić okres siewów, zasiać wcześniej, aby zebrać 
obfite plony — oto hasło, które szerokim echem odbiło się 
na całej Ziemi Koszalińskiej, podchwycone przez robot­
ników PGR i traktorzystów POM, przez chłopów - spół­
dzielców' i rolników indywidualnych.

Nasz klimat nadmorski jest zmienny, a doświadczenie 
uczy, że właśnie w naszych warunkach agroklimatycz- 
nych jedynie ziarno wcześnie rzucone do ziemi, przynie­
sie bogate plony.

Są jednak jeszcze tacy, którzy „czekają na słońce". 
Np. w zespole Trz'inno prawic że nie rozpoczęto jeszcze 
prac siewnych — bo „pogoda nie jest odpowiednia". 
A czas oczekiwania na „lepszą aurę" skracają sobie — 
agronom, młodszy mechanik, zootechnik i główny księ­
gowy — w... gospodzie.

Takich „wyczekujących" z założonymi rękami spotyka­
my niestety, nie tylko w Trzcinnie. Usprawiedliwiają się 
oni sami przed sobą i usiłują przekonać innych, że trze­
ba cierpliwie odczekać aż... ziemia się ogrzeje, a sami 
wygrzewają się przy piecu.

Nadejdą żniwa 1 w Biesiekierzu, Miiogoszczy, Grzmią­
cej, w Siemyślu, Garnkach, Milenku, Lulew iezkaeh, tam­
tejsi robotnicy PGR i chłopi - spółdzielcy, którzy wcze­
śnie rozpoczęli i szybko zakończyli siewy będą zbierać 
niewątpliwie obfite plony. Zapytamy wtedy tych, któ­
rzy przespali, czy przesiedzieli za piecem wiosnę, któ­
rym „za zimno" było wyjechać w pole: — „coście robili 
w pierwszych dniach kwietnia? Zdajcie rachunek ze 
swojej pracy, odpowiadajcie przed załogą PGR, przed 
członkami spółdzielni, przed gromadą za swoje nierób­
stwo".

Pamiętajcie! — Każdy dzień opóźnienia zasiewów wio­
sennych, to wiele kilogramów obniżonego plonu. Dlate­
go każdy dzień wiosny jest drogi. — Nie wolno go zmar­
nować. Nie zwlekajcie z pracami siewnymi, czekają; na 
„lepszą porę", wykorzystujcie w pełni moc produkcyjną 
posiadanych maszyn, traktorów, jak i konną silę pocią­
gową, Najlepsza oąra dla siewów już nadeszła.

23 kwietnia 
rozpocznie obrady 

Sejm PRL
Uchwała Rady Państwa

Na podstawie art. 25 
ust. 1 pkt. 2 Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej Rada Pań­
stwa postanawia zwo­
łać IV Sesję Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej 
Ludowej na dzień 23 
kwietnia 1954 r. 

Posiedzenie Komisji 
Budżetowej Sejmu
Biuro Prac Sejmo­

wych Kancelarii Rady 
Państwa zawiadamia, że 
posiedzenie Komisji Bu­
dżetowej Sejmu odbę­
dzie się w poniedziałek 
dnia 12 kwietnia 1954 
roku o godz. 11 w sali 
Domu Poselskiego przy 
ul. Wiejskiej nr 4.

PGR Miłogoszcz 
zakończył siewy zbći

Inicjator 1-Majowego Czynu

Zakłady Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie. Na zdjęciu: frag­
ment nowej siłowni na terenie zakładów. (Fot CAF)

cieniu siewów czterech zbói 
podstawowych w gospodar­
stwie PGR Biesiekierz w Do­
wiecie koszalińskim.

BERLIN. Dnia 7 kwietnia od 
było się pod przewodnictwem 
Wilhelma Piecka pierwsze po­
siedzenie nowowybranego Ko­
mitetu Centralnego Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności.

Na posiedzeniu tym Komitet



W imię pokoju i szczęścia ludzkości

Zakazać użycia 
broni atomowej i wodorowej 
Rezolucia Krajowej Konferencji Obrońców Pokoju

Wojna prowadzona przy u- 
źyciu bomb atomowych 1 wo­
dorowych oznacza koniec cy­
wilizacji. Narody świata do- 
niagęję się usunięcia tej groź­
by. Nie chcą one, aby w ciągu 
kilku sekund wybuchami 
bomb atomowych czy wodo­
rowych zniszczony został do 
robek tysiącleci. Żyjerr.y, aby 
radować się życiem, owoca­
mi naszej pracy i uśmiechem 
naszych dzieci. Nie chcemy i 
nie pozwolimy. aby wszystko 
co kochąmy, padło ofiarą zbro 
dniczych szaleńców zza Ocea 
nu. Pragniemy, aby owoce na 
tiki uczyniły nasze życie lep 
ezyrn i bogatszym, nie aby na 
uka służyła zagładzie i śmier 
ci.

Dlatego też pocieramy z ca 
łego serca propozycje Związ­
ku Radzieckiego zawarcia u- 
kładów zakazujących użycia 
bomby atomowej lub wodoro 
wej j wszystkich środków ma 
sowej zagłady oraz ustano­
wienia międzynarodowej kon 
troli wykonania tego zakazu.

Dlatego też solidaryzujemy 
się z uchwałą Biura Świato­
wej Rady Pokoju z dnia 30 
marca br., wzywającą narody 
świata do walki o zakaz 
wszystkich broni masowej za 
głady.

Wraz z całą postępową lu­
dzkością jesteśmy najgłębiej 
przekonani, że zjednoczona si 
ła i wspólne działanie naro­
dów zapewnia światu życie i 
pokój.

Dla uczczenia 1 Maja
(Dokończenie z 1 str.) 

sokie wynagrodzenia za nad­
liczbowe godziny pracy oraz 
premie za przedterminowe 
wykonanie planów. Brygada 
zasadzi ponadto 20 ha ziem­
niaków systemem kwadrato­
wo - gniazdowym przez co o- 
siągnie o 2o do 50 kwintali 
z hektara więcej. Brygada 
siewna Józefa Milewskiego 
w tymże gospodarstwie, za­
stoje o 1,5 dnia wcześniej 
20 ha pszenicy jarej syste­
mem krzyżowym.

Zobowiązania traktorzy­
stów i brygad polowych w ze 
spole PGR Białowąs zostały 
wspólnie opracowane. Ich 
realizacja skróci siewy zbóż 
o dwa dni, a ziemniaki zasa­
dzi się 3 dni przed terminem.

ZOBOWIĄZANIE ZON 
ROBOTNIKÓW ROLNYCH
W PGR Łęknica i Elżbie- 

tów ponad 22 ha przewidzia­
nej plantacji buraka cukro­
wego rozdzieliły żony pra­
cowników pegeerowstdch sy­
stemem plantlerki między so­
bą. Kobiety zobowiązały się 
przyjąć na siebie wszelkie 
prace — od motyczenia aż 
do wykopek buraka. Przez 
należytą obróbkę uzyskają 
one z jednego ha 53 kwinta­
li buraka cukrowego więcej. 
Niektóre z kobiet zobowią­
zały się uzyskać na swych 
działkach po 500 kwintali bu 
raków w przeliczeniu na 
1 ha. Są to m. in. Józefa 
Szmidt i Marta Dalibór w 
Łęknicy. W Elżbiejtowie żo­
ny pracowników poza plan- 
tierką pomogą mężom w cza­
sie żniw.

CENNE ZOBOWIĄZANIA 
ZAŁOGI SIANOW8KICH 

ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU 
ZAPAŁCZANEGO

Głośno huczała syrena. 
Zatrzymały się wszystkie ma 
szyny. Robotnicy odchodząc 
od stanowisk roboczych, śpię 
szyli do głównej hali.

W ciągu kilku minut wiel­
ką halę produkcyjną Sianow- 
skich Zakładów Przemysłu 
Zapałczanego wypełniły dzie- 
siąt i robotników zatrudnio­
nych na pierwszej zmianie.

Za stołem stanął sekre­
tarz podstawowej organiza­
cji partyjnej tow. Szczepa- 
nowski.

— Zbliża się święto klasy 
robotniczej) święto 1 Maja, 
nasze święto — mówi tow. 
Szczepanowski. Uczcimy je 
najlepiej, dając krajowi po­
nadplanową produkcję, po­
dejmując apel sześciu czoło­
wych zakładów. W ten spo­
sób bowiem wniesiemy swój 
wkład do szybszego wzrostu 
dobrobytu wszystkich ludzi 
pracy miast i wsi.

Huczne oklaski towarzy­
szyły słowom sekretarza or­
ganizacji partyjnej.

A potem posypały się zo­
bowiązania.

Cztery zespoły z działu 
wiórowni zobowiązują się za 
oszczędzić dziennie 0,9 m> 
drzewa — mówił tow. Hen­
ryk Kierzyk. .

W imieniu swoich towarzy 
szy pracy z działu automa­
tów przemawiał Brunon Ku­
lesza.

— Aby godnie uczcić nasze 
święto 1 przyśpieszyć reali­
zację uchwał II Zjazdu, dział 
automatów będzie wykony­
wał swoje plany dzienne 
przeciętnie w 110 procentach.

— 3o kg papieru zaoszczę­
dzimy dziennie, oto nasz 
czyn na cześć 1 Maja — mó­
wiła Rozalia Podolak z dzia­
łu pudełczarni.

— 20 ton węgla zaoszczę­
dzi kotłownia — powiedział 
Władysław Cieżkowski, mistrz 
kotłowni.

Cala załoga Sianowsklch 
Zakładów Przemysłu Zapał­
czanego zobowiązała się .wy­
konać plan II kwartału w 102 
proęenląch.
NOWY BLOK MIESZKALNY 

PRZED TERMINEM
Zobowiązania pierwszoma­

jowe podjęła również załoga 
budowli osiedla im. Włady­
sława IV w Koszalinie. Za­
trudnieni tu robotnicy zobo­
wiązali się oddać do użytku 
15 dni przed terminem nowy 
blok mieszkalny. Wyróżniają 
ce się zobowiązanie budow­
niczych osiedla, to postano­
wienie brygady murarskiej 
Bolesława Kubiaka, która bę 
dzie wykonywać przeciętnie 
150 procent normy przy pra­
cach tynkarskich. Jan Sier­
pień wraz ze swoją brygadą 
ciesielską zaoszczędzi 46 ro- 
boczogodzin, zwiększając zna 
cznie normę produkcyjną. 
Do 2o kwietnia ukończy swo­
ją pracę brygada stolarska 
Franciszka Drulli, skracając 
czas wykonania planowych 
zadań o 15 dni.

Poszczególne brygady przy 
stąpiły również do walki o 
jak najlepsze wykonanie ro­
bót, odpowiadając w ten spo­
sób na apel robotników ZBM 
i DBOR w Szczecinie.

140 TYS. KM 
BEZ KAPITALNEGO 

REMONTU
Ja, Czesław Kaniewski, 

kierowca samochodu osobo­
wego m-ki „Warszawa" ze 
Zjednoczenia PGR w Koszali 
n!e zobowiązuję się przeje­
chać 140.000 km bez kapital­
nego remontu, utrzymując je­
dnocześnie wóz w stałej go­
towości technicznej.

PLAN KWIETNIOWY
W 103 PIIOC.

Do Czynu 1-Majowego włą 
czyla się również załoga Ko­
szalińskiej Fabryki Mebli, 
która postanowiła wykonać 
plan kwietniowy w 103 pro­
centach. Zobowiązania indy­
widualne podjęli tu m. in. 
pracownicy fizyczni Pawli­
kowska i Przymusilska. Zo­
bowiązały się one dodatkowo 
wysztaplować 20 m3 tarcicy.

Droga do rozwiązania 
żywotnych problemów 

narodu niemieckiego 
Deklaracja programowa IV Zjazdu SED

Adenauer 
się nie zgadza

BERLIN. IV Zjazd Niemiec 
kiej Socjalistycznej Partii 
Jedności uchwalił deklarację 
programową — „Droga do 
rozwiązania żywotnych pro­
blemów narodu niemieckie­
go". W deklaracji tej przed­
stawione są zasady walki 
niemieckiej klasy robotni­
czej, chłopów pracujących, 
inteligencji i wszystkich mi­
łujących pokój Niemców o roz 
wiązanie żywotnych proble­
mów narodu niemieckiego.

Naród niemiecki — głosi de 
klaracja — stoi przed naj­
ważniejszą decyzją w całej 
swej historii współczesnej. 
Nie może on uchylić się od 
tej decyzji. Musi on dokonać 
wyboru między podporządko 
waniem się Stanom Zjedno­
czonym i wojną, a niezawi­
słością Niemiec i pokojem.

Dwa obozy przeciwstawia­
ją się sobie nawzajem w 
Niemczech. W jednym obozie 
znajdują się siły pokoju, a w 
drugim — siły wojny.

Naród niemiecki musi do­
konać wyboru między dwie­
ma drogami — między drogą 
pokoju a drogą wojny.

Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności, która po­
wstała w okresie największe 
go nieszczęścia narodu, w 
której szeregach i organach 
kierowniczych znajdują się 
nieugięci bojownicy przeciw­
ko militaryzmowi, faszyzmo 
wi 1 wojnie, 1 która ramię 
przy ramieniu ze wszystki­
mi miłującymi pokój naroda 
ml walczy o nowe Niemcy, 
oświadcza:

Układy z Bonn i Paryża za 
mykają drogę do zjednocze­
nia Niemiec 1 otwierają dro 
gę do wojny. W imię szczę­
ścia Niemców żadna część na 
szego społeczeństwa nie mo­
że być wciągnięta do amery- 
kańsko-angielskiej koalicji 
wojennej.

Jeśli Niemcy mają żyć w 
pokoju, to muszą odrzucić u- 
kład paryski o „europejskiej 
wspólnocie obronnej" i boń- 
ski „układ ogólny" oraz nie 
dopuścić do remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Jeśli Niemcy mają być 
wreszcie zjednoczone, to 
trzeba położyć kres panowa­
niu Stanów Zjednoczonych w 
Niemczech zachodnich, pano­
waniu, którego celem jest u- 
trzymanie podziału Niemiec 
na dwie części, — trzeba anu 
lować statut okupacyjny. 
Front Narodowy Niemiec De 
mokratycżnych, w którym 
skupiły się siły patriotycz­
ne i demokratyczne, spełnia 
w tej walce swe historyczne 
zadanie.

(Dokończenie z 1 str.)
Zawarcie traktatu pokojo­

wego z Niemcami i zjedno­
czenie tego państwa w jedno 
lity, pokojowy i demokratycz 
ny organizm jest niezbędnym 
warunkiem pokojowej Euro­
py.

Konferencja Berlińska by­
ła niewątpliwie dużym sukce 
sem idei rokowań, bronionej 
przez ludy. Duże znaczenie 
posiada decyzja odbycia kon 
ferencji w Genewie z udzia­
łem Chin Ludowych. Nie­
mniej jednak stanowisko rzą 
dów zachodnicji w czasie 
trwania tej konferencji nie 
mogło nie zaalarmować wszy 
stkich sił pokoju i demokra­
cji w całej Europie i na ca­
łym świecie.

Delegacja radziecka na 
Konferencję Berlińską wnio­
sła cały szereg konkretnych 
propozycji. Pomimo, że pro­
pozycje te spotkały się z ne­
gatywnym stosunkiem kon­
trahentów, zasiadających 
przy jednym stole z mini­
strem Mołotowem, niemniej 
przeto zrobiły one wielkie 
wrażenie na jak najszerszych 
kołach społeczeństw wszyst­
kich narodów świata.

Obrońcy pokoju zawsze u- 
ważali i uważają nadal, że 
pakt atlantycki jest narzę­
dziem agresji wymierzonym 
przeciwko ZSRR i krajom de 
mokracji ludowej. Przez swo­
ją propozycję przystąpienia

Związek Radziecki wskazał 
drogę do pokojowego rozwią 
zania problemu niemieckiego 
i przyznał Niemieckiej Repu 
blice Demokratycznej prawa 
suwerennego państwa.

Przywrócenie jedności Nie 
mieć może nastąpić tylko w 
wypadku, jeśli sami Niemcy 
będą wspólnie walczyli o tę 
jedność. Przywrócenie jedno­
ści Niemiec może być dokona 
ne tylko na zasadach demo­
kratycznych.

Dlatego też najważniejszym 
postulatem doby obecnej po- 
zostaje nadal hasło: — Niem 
cy do wspólnego stołu!

Tylko w wypadku — jeśli 
Niemcy zbliżą swe punkty 
widzenia w toku swobod­
nych rokowań, jeśli robotni­
cy obu części Niemiec nawią- 
żą stały kontakt, a chłopi i 
inteligencja pójdą za ich przy 
kładem — można będzie za­
żegnać niebezpieczeństwo woj 
ny.

Następnie deklaracja pod­
kreśla, że wybory ogólnonie- 
mieckie powinny odbyć się 
bez obcej ingerencji i bez 
presji ze strony władz oku­
pacyjnych oraz zachodnio- 
niemleckich monopolistów i 
mllitarystów.

Patrioci niemieccy powinni 
walczyć ze wszystkich sił o 
osiągnięcie porozumienia w 
sprawie traktatu pokojowe­
go, który zapewni Niemcom 
pokój i bezpieczeństwo.

Deklaracja zaznacza, że po 
kój i bezpieczeństwo w Eu­
ropie będą zapewnione dzię­
ki zawarciu ogólnoeuropej­
skiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym. Nikt — 
głosi deklaracja — nie jest 
bardziej od Niemców zainte­
resowany w podpisaniu ogól­
noeuropejskiego układu o bez 
pieczeństwie zbiorowym, po­
nieważ układ taki zbliżyłby 
obie części Niemiec 1 zapew­
nił całkowitą neutralność Nie 
mieć.

Tak jak dotychczas — 
stwierdza deklaracja — wier 
ni jesteśmy zasadzie przyjaz 
nych stosunków ze wszystki­
mi narodami. Niemiecką Re 
publikę Demokratyczną łączą 
szczególnie przyjazne stosun 
ki ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludo­
wej, ale pragnie ona nawią­
zać także przyjazne stosunki 
ze wszystkimi państwami 
kapitalistycznymi, w tym 
również ze Stanami Zjedno­
czonymi.

Dalej deklaracja podkreśla, 
że w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej wprowadzo 
ny został ustrój prawdziwie

do paktu atlantyckiego ZSRR 
daje możność stworzenia wa­
runków, dzięki którym pakt a 
tlantycki z narzędzia agresji 
stałby się instrumentem poro­
zumienia. Możemy powie­
dzieć twórcom paktu atlantyc 
kiego —e „jeśli pakt atlanty­
cki nie ma celów agresyw­
nych, to cóż łatwiejszego jak 
dowieść tego, rozszerzając 
ten pakt na Związek Radzfec 
ki i wykluczając wciąganie 
Niemiec do ugrupowań mili­
tarnych. Takie rozszerzenie 
paktu atlantyckiego rozwiąza 
łoby problem pogodzenia go 
z systemem zbiorowego bez­
pieczeństwa. W ten sposób o- 
statnia nota radziecka obala 
argumenty tych, którzy prze­
ciwstawiają się idei zbioro­
wego bezpieczeństwa i umożli 
wia stworzenie warunków 
dla powitania prawdziwej 
gwarancji bezpieczeństwa 1 
pokoju dla wszystkich naro­
dów Europy.

Zjazd przekonał nas o tym, 
że jesteśmy wzmocnieni, nasz 
naród stał się bardziej skon 
solidowanym narodem niż by! 
lat temu pięć.

A my, obrońcy pokoju, wie 
lotysięczna rzesza Polaków, 
miłujących pracę’i twórczość, 
zdajemy 6obie sprawę, że 
przemawiamy w imieniu ca 
łego narodu, kiedy powiada­
my miastu naszemu, krajowi 
i światu: „Niech będzie po­
kój!0

demokratyczny, podczas gdy 
w Niemczech zachodnich kia 
sy rządzące dławią demokra­
cję i wskrzeszają militaryzm. 
Dławienie demokracji i 
wskrzeszanie militaryzmu są 
dwiema stronami tego same­
go medalu, a mianowicie 
przygotowywania wojny...

Trzeba uczynić wszystko, 
co jest możliwe, aby robot­
nicy obu części Niemiec zje­
dnoczyli się, albowiem od 
współpracy i jedności dzia­
łania niemieckiej klasy ro­
botniczej zależy utrzymanie 
pokoju, zależy przyszłość 
Niemiec.

W następnym rozdziale pt. 
„Niemiecka Republika Demo­
kratyczna — ostoją walki o 
nowe Niemcy" deklaracja pod 
kreślą sukcesy osiągnięte w 
przemyśle i rolnictwie repu­
bliki i określa zadania w 
dziedzinie gospodarczej.

Pod kierownictwem Nie­
mieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności — stwierdza de­
klaracja — klasa robotnicza 
w sojuszu z chłopstwem pra 
cującym i współpracując z in­
teligencją osiągnęła znaczne 
sukcesy w dziedzinie realiza­
cji planu pięcioletniego. Roz­
poczęliśmy budowę podstaw 
socjalizmu i wykonamy to 
historyczne zadanie...

W zakończeniu deklaracja 
głosi:

— Opieramy się na niemie­
ckiej klasie robotniczej 1 na 
chłopach niemieckich, opiera­
my się na przedstawicielach 
kultury niemieckiej.

Jeśli klasa robotnicza, 
chłopstwo i przedstawiciele 
kultury zjednoczą się, to 
stworzą Niemcy przyszłości 
— Niemcy, w których nie bę­
dą już za plecami narodu za­
wierane układy wojenne, —

Niemcy, w których naród 
będzie czynnikiem decydują­
cym, —

Niemcy, w których będzie 
panowała demokracja dzięki 
zlikwidowaniu w Niemczech 
zachodnich rządów monopoli­
stów — dyktatorów życia go­
spodarczego i politycznego 
kraju, —

Niemcy, w których nie bę­
dzie bezrobocia i których 
ludność będzie żyła w lep­
szych warunkach, —

Niemcy, które będą .wolne 
i silne, ponieważ będą po­
kojowe i niezależne, —

Niemcy, których kultura 
narodowa rozkwitnie wspa­
niale 1 będzie związana z hu 
manistyczną kulturą wszyst­
kich narodów, —

Niemcy, które będą tyły 
w pokoju i będą miały jedna­
kowe ze wszystkimi pozosta 
łymi krajami Europy pra­
wa, —

Niemcy złączone ścisłą 
przyjaźnią ze Związkiem Ra­
dzieckim 1 obozem pokoju.

Takie Niemcy mogą być i 
będą wkrótce stworzone!

Jednego jeszcze głosu bra­
kowało w chórze, który ode­
zwał się w świecie amerykań­
skim na wieść o decyzji Zwią­
zku Radzieckiego przyznania 
NRD pełnej suwerenności.

Dlaczego Adenauer dotych­
czas nie przemówił! - z nie­
pokojem pytali jego hitlerow­
scy przyjaciele. No i przemó­
wił. W Bundestagu. Nie bę­
dzie oczywiście żadną niespo­
dzianką, gdy powiemy od ra­
zu, że jest on przeciwny. Prze­
ciwny czemu! Przeciwny 
wszystkiemu.

Zaczyna się od tego, że sza­
cowny kanclerz nie uznaje 
faktu istnienia NRD. Dla nie­
go, Adenauera, NRD nie ist­
nieje. Niech nikt nie próbuje 
go przekonać, źe między Łabą, 
a Odrą i Nysą żyjq Niemcy, 
którzy sami stanowią o swym 
losie I wskazują drogę całym 
Niemcom. To tylko złudzeni^ 
optyczne.

Ale żarty na bok. Rząd boń- 
ski zadeklarował się raz jesz­
cze jako zdecydowany wróg 
sprawy zjednoczenia Niemiec. 
Adenauer oświadczył mianowl 
cie, że jego rząd „nie uzna 
rządu NRD, jako partnera w 
pertraktacjach, dotyczących zje 
dnoczenia1',

A więc nie Niemcy mają 
decydować o zjednoczeniu roz. 
dartego narodu, podzielonego 
państwa. Ten nacjonalista, 
szermujący przy każdej okazji 
frazesami o swoim rzekomym 
patriotyżmie, najważniejszą dla 
narodu niemieckiego sprawę 
zjednoczenia narodu, chce zło­
żyć w ręce okupantów. Bo o 
zjednoczenie wcale mu nie 
chodzi. Trudno chyba o bar­
dziej jaskrawy dowód, jak to 
w parze chodzi dziki nacjona­
lizm ze zdradą narodową.

Na tym nie kończą się pre­
tensje Adenauera. Nasz „ober- 
patriota" ma żal do Związku 
Radzieckiego, że przekazując 
NRD suwerenne prawa, naru­
sza on... swe własne okupa­
cyjne uprawnienia.

Adenauerowi bardzo nie 
w smak jest zniesienie resztek 
ograniczeń suwerenności w 
NRD. Bo każdemu Niemcowi 
musi przecież przyjść od razu 
na myśl porównanie z „ukła­
dem ogólnym", w myśl które­
go okupacja Niemiec zachod­
nich przez wojska amerykań­
skie trwać ma jeszcze lat 50.

I to jest decydujące. Dlate­
go też ani Adenauer, ani je­
go zaoceaniczni protektorzy 
nie są w stanie w najmniej­
szym nawet stopniu zahamo­
wać procesu rozwoju młodej 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej i wpływu, jaki wywie­
ra ona na cały naród nie­
miecki. Bo - jak mówi znane 
przysłowie - „psy szczekoją, 
karawana idzie dalej",

PZ.

MISTER DULLES, TEGO RODZAJU APETYT STANOWIŁ FOCZĄ- 
TEK KOŃCA PAŃSKIEGO POPRZEDNIKA,

Wielka sprawa pokoju zwycięży

Wykaz 
obligacji NPRSP 

wylosowanych 
do premiowania 

w dniu 8 kwietni* 1954 r.

n 3 000 Nr Nr 585 964, 757.755.
Zł 1000 Nr Nr 248.238, 380.997, 

882 792 , 385 030, 409.293, 459 473,
404 857. 529.404, 548.805, 530.586,
NI.IM. T32 894.



Z życia partii

Uchwały partii trzeba w pełni wykonywać
po planowego zebrania Ko 

mitetą Powiatowego partii 
dużo się u nas w powiecie mó 
wiło o akcji siewnej, ale nie- 
■wiele robiło, — opowiada I se 
kretarz KP w Białogardzie 
tow. Bartoszak.

Robota w całym powiecie 
rozwinęła się na dobre po ple 
tium. Przezwyciężony został 
nastrój wyczekiwania na lep­
szą pogodę; w wielu PGR-ach 
spółdzielniach i gromadach 
przystąpiono do siewów.

• * »

Stało się tak przede wszyst 
kim dlatego, że plenum wy­
sunęło konkretne wnioski w 
sprawie akcji siewnej, wyka­
zało dotychczasowe braki, u- 
czyniło poszczególnych towa 
rzyszy odpowiedzialnymi za 
pracę na różnych odcinkach.

Wielu członków plenum KP 
i towarzyszy zajmujących od­
powiedzialne stanowiska w 
powiecie, energicznie zabrało 
się do wcielania w życie wnio 
sków wysuniętych na plenar­
nym posiedzeniu komitetu.

Węgorze 
przyleciały 
samolotem
Rekordową, bo przeszło 

200- tysięczną liczbę „pasa- 
żerów" przewiózł ostatnio 
przybywający z Paryża sa­
molot komunikacyjny PLL 
„Lot". „Pasażerami" samo­
lotu, który lądował na lotni 
sku Okęcie w Warszawie, 
tyły rybki wielkości zapał 
ki — narybek węgorza, któ­
rego pierwszy transport 
sprowadziło tą drogą z Frań 
cji Ministerstwo PGR dla 
celów hodowlanych.

Trudny do transportu na­
rybek węgorza przewiezio­
ny został samolotem w 
skrzyniach blaszannych na 
specjalnych siatkach z ga­
zy, stale zraszanych wodą. 
Na ładunek czekały już na 
lotnisku samochody, który­
mi węgorze przewieziono na 
tychmiast do Ośrodka Hodo­
wlanego Polskiego Związku 
Wędkarskiego na Czernią- 
kowle, gdzie przez parę 
dni „odpoczywać będą po 
trudach podróży" i przejdą 
konieczną aklimatyzację. 
Następnie w wielkich cyster 
nach zostaną one przewie­
zione m. in. na Mazury 1 do 
innych ośrodków rybactwa 
śródlądowego, w których 
w roku bieżącym przepro­
wadzona będzie szeroka, 
planowa akcja zarybiania 
węgorzem. W niedługim 
czasie spodziewane są dal­
sze transporty poważnych 
ilości narybku węgorza.

Polska zmuszona jest Im 
portować narybek węgorza, 
gdyż ta najbardziej tajemni 
cza ryba polskich rzek 1 je­
zior nie rozmnaża się w 
naszych warunkach. Małe 
węgorze poławia się maso­
wo u ujścia rzek Francji, 
Niemiec zachodnich 1 An­
glii, dokąd przybywają one 
wielkimi ławicami po dwu­
letniej wędrówce poprzez 
ocean Atlantycki, z Morza 
Sargasowego i Zatoki Me­
ksykańskiej — nielicznych 
mielsc na świecie, gdzie wę 
górze na wielkich głęboko­
ściach składają ikrę. Tam 
też lęgną się młode węgo­
rzyki i stamtąd wyruszają 
następnie w drogę do rzek 
1 jezior Europy.

\ Wyroby
z folii igelitowej 
w sprzedaży 

W sprzedały ukazała Się pierw 
sza partia wyrpbów z wytwarza­
nej przez krajowy przemysł two 
rzyw sztucznych tzw. folii Igeldto 
wej. Są to peleryny przeciw­
deszczowe, fartuchy, obrusy * śli­
niaczki ttp. Produkowane są one 
przez spółdzielczość pracy.

W miarą wzrostu produkcji folii 
łfelttowej, na rynku ukazywać 
stą bądą coraz większe Ilości tych 
praktycznych wyrobów. Rozsze­
rzony będzie również Ich asorty­
ment, obejmujący np. płaszcze 1 
flraękl, co jest Jednak uzależnlo 
ne od dalszego poprawienia jako­
ści fojjl Igelitowej,

W białogardzkim PZGS-le 
było sporo zaniedbań w roz­
prowadzaniu nawozów sztucz 
nych. Wskazanie na te niedo 
ciągnięcia pomogło towarzy­
szom z PZGS-u usprawnić 
swoją pracę i gdy pierwsi roi 
nicy w południowej części po 
wiatu zaczęli wychodzić w po 
le, w magazynach było już 

. niewiele azotniaku, potasu i 
' fosforu (wapno rozprowadzo 
i no w całości).

Słowa rzeczowej krytyki 
padły też na plenum pod adre 
sem Wydziału Rolnictwa pre 
zydium PRN. Odpowiedzialny 
przed partią za ten odcinek 
pracy tow. Borowski — kie­
rownik wydziału właściwie u 
stosunkował się do krytyki. 
Towarzysze z Wydziału Rol­
nictwa wyszli zza biurek. O- 
pracowany został konkretny 
plan pracy; instruktorów roi 
nych uczyniono odpowiedzial­
nymi za rejony, w skład któ 
rych wchodzi 5 — 6 spółdzielń 
i gromad. Przebywają oni o- 
becnle na miejscu, w spół­
dzielniach i gromadach, poma 
gają chłopom, tłumaczą jak i 
co siać, jakie stosować nawo­
zy...

W spółdzielni produkcyjnej 
Redło oraz w Innych spół­
dzielniach i PGR-ach gminy 
Połczyn - Zdrój, po plenum 
Kp natychmiast przystąpiono 
do siewów. Wyszli również w 
pole chłopi gospodarujący in­
dywidualnie...

Przykłady, o których wy­
żej mowa, świadczą, że wiele 
organizacji partyjnych i człon 
ków partii czuje się w pełni 
odpowiedzialnymi za wykona 
nie zadań stawianych przez 
partię.

O czym innym świadczy na 
stępna grupa przykładów.

• • • *>

Dwa POM-y powiatu bialo- 
gardzkiego w Tychowie i Swi 
dwinie poczyniły wysiłki, aby 
usprawnić swoją pracę. Porno 
gła im krytyka na plenum KP. 
Rozstawiono właściwie bryga 
dy w spółdzielniach produk­
cyjnych, wzrosła ilość umów 
zawieranych z chłopami indy 
widualnymi. Ale czy w stop­
niu dostatecznym?

Umowy, które zawarły do­
tąd POM-y pozwolą tylko w 
60 procentach wykorzystać 
ich moc produkcyjną. Oba 
POM-y zawarły też około 180 
umów (z czego większość POM 
w Tychowie) z chłopami indy 
widualnymi, w tym tylko 50 
proc, z chłopami bezkonnymi. 
A bezkonnych rolników jest 
w powiecie białogardzkim 
przeszło 200.

Umowy z POM-ami nie roz- 
wiążą jeszcze do końca pro­
blemu pomocy w kampanii 
wiosenno - siewnej dla chło 
pów bezkonnych. Poważną ro 
lę ma tu do spełnienia pomoc 
sąsiedzka.

„Ja ci pomogę przy siewach, 
a ty przyjdziesz mi to odro­
bić w żniwa" — na takiej za­
sadzie opiera się przeważnie 
„pomoc sąsiedzka" w powie­
cie białogardzkim, w szczegół 
ności zaś w gminach: Pomia­
nowo, Rąbino i Biały Zdrój. 
Za to, że plany pomocy są­
siedzkiej były robione zza 
biurka, bezdusznie i formal­
nie, że nie oparta jest ona na 
uchwale rządu, ale na cytowa 
nej wyżej „zasadzie", odpo­
wiedzialni są towarzysze: se 
kretarz KG w Białym Zdro­
ju tow. OJczyk, przewodni­
czący tutejszej GRN tow. Joń 
ski i inni.

• « *

Sprawą pilną 1 ważną w 
powiecie białogardzkim, w o- 
kresie tegorocznych siewów 
jest likwidacja odłogów. 
Zwracały na to uwagę wnio­
ski ostatniego plenum KP. A 
tymczasem np. w gminie Bia­
ły Zdrój odłogi nie są jeszcze 
rozdysponowane (GRN chce 
się do tego zabrać od 15 bm.) 
i ani KG ani GRN nie orien­
tują się w sytuacji.

Likwidacja odłogów łączy 
się ze sprawą nowych osie­
dleńców, a ci nie zawsze mo­
gą obejmować gospodarstwa, 
bo Wydział Budownictwa Pre 
zydium PRN nie sporządził 
dotychczas planów i projek­
tów remontów zabudowań u- 
niemożliwiając pracę BPP- 
owi. Winę za to ponosi prze­
de wszystkim tow. Pleban, 
kierownik wydziału, który 
nie czuje się odpowiedzialnym 
za odcinek pracy, jaki mu par 
tia powierzyła...

Fakty te wskazują, że nie­
którzy towarzysze, jak np. 
Pleban wysunięci przez partię 
na odpowiedzialne stanowi­
ska są w niezgodzie ze statu 
tern partii, który mówi: „nie 
wystarcza, aby członek partii 
jedynie zgadzał się z uchwa­
łami partii; członek partii o- 
bowiązany jest walczyć o 
wcielenie tych uchwał w ży­
cie, gdyż bierny i formalny 
stosunek członków partii do 
jej uchwał osłabia zdolność 
bojową partii".

Wskazaliśmy szereg błędów 
i niedociągnięć w realizacji 
wniosków plenum. A Powstają 
one nie tylko z powodu bra 
ku poczucia odpowiedzialności 
przed partią ze 6trony nie-

Nie tolerować wrogiej działalności
Nadłożyliśmy sporo drogi, zanim leśnymi 

wertepami dotarliśmy wreszcie do celu. — 
Cóż to za wieś - myśleliśmy - której o kil­
kanaście kilometrów od gminy nikt wskazać 
nie umie? Przyda się nowy podział admini­
stracyjny, nie ma co mówić.

Wieś przywitała nas ciszą i pustymi o tej 
porze domami. Ciepłe, wiosenne popołu­
dnie wyciągnęło spółdzielców w pole, Tylko 
dzieci, nie krępując się wcale, otoczyły nas 
zwartą gromadką.

W chacie na skraju wsi, gdzie mieszka 
Anna Źyniewicz, nie zastaliśmy nikogo. Sięg­
nęłam po list I raz jeszcze przeczytałam.

— Droga Redakcjo! — Zwracamy 
się do Ciebie z prośbą o wydrukowanie 
naszego listu. Jeszcze dzisiaj dzieją się 
bowiem takie rzeczy, które w Polsce 
Ludowej nie powinny mieć miejsca. Oto 
nas, niżej podpisanych, spotkała wielka 
krzywda. Za zboże, które oddaliśmy do 
przemiału w młynie Podkowa, otrzyma­
liśmy zatrutą mąkę. Trzy razy woziliśmy 
ją do wymiany i za każdym razem przy­
woziliśmy mąkę zepsutą.

— Oto leżą u nas bochenki chleba, 
którego jeść nie możemy, gdyż nie chce­
my chorować. Wróg wywarł na nim 
swoją złość i nienawiść do spółdzielców, 
którzy mimo wielu trudności, chcą go­
spodarzyć wspólnie...
I : -

Anny 2yniewlcz, sekretarza podstawowe] 
organizacji partyjnej na razie nie znaleźliś­
my. Ala list podpisany byt jeszcze dwoma 
nazwiskami: Michała Wiktora I Wacława

Bolasińskiego. Poszliśmy więc do mieszka­
nia Wiktorów.
- Dwa metry żyta poszło na marne - 

opowiada Wiktorowa... — Na oko mąka 
wygląda dobrze. Jest nawet jaśniejsza niż 
mąka przywieziona z tego młyna, „z lasu" 
(Wiktorowa nie pamięta, jak się ten młyn 
nazywa).
- Dopiero pod wpływem gorąca, w pie­

cu, chleb nabiera fioletowego koloru, jak 
by kto w niego soku jagodowego nalał.

Potem, spoglądając na dzieci, dodaje:
- Co tam, myślę sobie, kolor. Może to 

z tego, że mąka licha? - I dałam chleb 
dzieciom. W nocy się pochorowały. Pobie­
głam do Balasińskiej - jej dzieci też cho­
rują. Nic, tylko mąka zatruta, pomyślałam. 
I już nikt z nas tego chleba nie ruszył. 
Taka strata ...
- Kiedy odwieźliśmy mąkę do młyna - 

opowiada z kolei Balasińska - Solarczyk 
udawał dobrego. „Każdy - powiada - upo. 
mina się o swoje. Wcale się wam nie dzi­
wię, że złej mąki nie chcecie. Ale to prze­
cież nie moja wina, widocznie ktoś mi zbo­
że „zbajcowane" podrzucił. Mąkę wam wy­
mienię, a jakże..."

I tak wymieniał trzy razy. Wysypywał na 
jedno miejsce, a brał z drugiego, z te) 
samej kupy. Opowiadają okoliczni chłopi, 
że z podkowińsklego młyna niejeden już 
przywiózł „taką" mąkę. I nic dziwnego. So­
larczyk zakupił podobno w ubiegłym roku 
całe trzy tony ranieczyszczonego zboża. 
Zmełł zboże no nąk< i wymieniał.

Zajrzeliśmy jeszcze do leśniczówki, To 
włośnię tutaj miękka wraz z mężem autor*

ka listu, napisanego w imieniu skrzywdzo­
nych spółdzielców, Anna Piechocka.
- Sama kosztowałam ten chleb - odpo­

wiada na nasze pytanie w tej sprawie - 
był czarny i gorzki jak piołun. Ten Solarczyk 
był dawniej właścicielem młyna. Dwa lata 
temu podobną mąkę próbował „wcisnąć" 
Krasińskiemu i Bartosikowi.
- To człowiek nieuczciwy i w dodatku bez­

czelny - mówi dalej Piechocka - ośmiela 
się kpić z ludzi i twierdzi, że władza ludo­
wa „nic mu nie zrobi".

Przyjrzyjmy się bliżej rodzinie Solarczyka. 
Ludowe przysłowie mówi, że „jabłko nieda­
leko pada od jabłoni". Tak też ma się 
sprawa z synem i zięciem Solarczyka. Jego 
zięć, Biernacki, był dwa lata temu leśniczym 
w Kościernicy. Został wraz z synem Solar­
czyka uwięziony za ukrywanie w lesie nie­
legalnie posiadanej broni.

Spróbujmy powiązać zo sobą te luźne 
zdawałoby się fakty. Były przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej Ptak, rozbijający ją 
od wewnątrz, doprowadzający nieomal do 
jej rozwiązania; zięć i synalek młynarza, 
ukrywający w lesie nielegalnie posiadaną 
broń; młynarz, wydający spółdzielcom na 
przednówku zanieczyszczoną mąkę, nie na­
dającą się do wypieku chleba. Czyż faktów 
tych nie należy uznać za kolejne etapy 
wrogiej działalności zmierzającej do rozbi­
cia spółdzielni produkcyjnej w Powidzu, 
pow. Sławno?

Wniosek nasuwa się sam - skończyć 
z wrogą, antyludową działalnością młyna- 
rza-sabotażysty Solarczyka.

IRENA LUBOJANSKA

których towarzyszy. Również 
Komitet Powiatowy jeszcze 
niedostatecznie wpaja w ak­
tyw głębokie przekonanie o 
konieczności systematycznej i 
pełnej realizacji zadań posta 
wionych przez partię, za ma­
ło kontroluje wykonywanie 
swoich uchwał.

Walka o wcielenie w życie 
uchwał partii, to przecież pod 
stawowy, określony statutem 
obowiązek każdego członka 
partii, obowiązek którego w 
żadnym wypadku nie wolno 
zaniedbać, tymbardziej, że to­
czy się wielka bitwa o chleb 
— kampania siewna — w któ 
rej towarzysze partyjni mu­
szą przodować.

A. CZECHOWICZ.

Gdy nad przebiegiem siewów 
czuwa komisja gromadzka...
DUŻO miała pracy komi­

sja gromadzka w Par- 
nowie (pow. Koszalin), 

przed rozpoczęciem przed- 
siewnych robót w polu. Le­
dwie tylko zakończono opra­
cowanie planu pomocy są­
siedzkiej, a już nadeszło z 
GOM zawiadomienie, żeby 
odebrać zamówione przez 
gromadę siewniki.

Wieczorem przewodniczą­
cy komisji, a zarazem sołtys 
gromady Józef Kamys udał 
się do Jana Brzeźniaka. Jan 
Brzeźniak, sekretarz gro­
madzkiej organizacji partyj­
nej je. t także członkiem ko­
misji gromadzkiej.

— Musimy sprawdzić na 
miejscu — powiedział Ka­
mys, pokazując Brzeźniakowi 
zawiadomienie — czy te siew 
niki są rzeczywiście dobrze 
wyremontowane, żeby potem 
nie było niespodzianek w cza 
sie siewów.

— Masz rację — odrzekł 
Brzeźniak — kilku członków 
komisji będzie musialo jutro 
jechać po te maszyny i dobrze 
je obejrzeć. Aha — byłbym 
zapomniał — jutro także 
trzeba wszystkich jeszcze 
raz dokładnie zapoznać z pla 
nem pomocy sąsiedzkiej i har 
monogramem pracy siewni- 
ków. Akurat mamy zebranie 
gromadzkie, więc będziesz 
mógł to zrobić. Po siewniki 
pojedziemy bez ciebie, ale 
bądź spokojny, źle wyremon­
towanych nie przywieziemy 
na pewno.

Józef Kamys mógł być spo­
kojny. Członkowie komisji 
gromadzkiej w Parnowie za­
wsze starają się swoje obo­
wiązki wypełniać jak należy, 
a czuwa nad tym, oprócz 
przewodniczącego komisji, 
także egzekutywa gromadz­
kiej organizacji partyjnej.

Pracujący chło 
pi zgodnie z za­
wartymi umowa­
mi dostarczają 
na punkty sku- 
„u zakontrakto­
wane tuczniki. *

Na zdjęciu: 
małorolny chłop 

z gromady Krzczo 
nów Jan Batyra 
przywiózł na 
punkt skupu CS 
w Krzczonowie 
2 zakontraktowa­
ne tuczniki.

(Fot. CAF)

dzin. Plan pomocy sąsiedz­
kiej także gotowy. Wszyscy 
wiedzą, kto, kiedy 1 co ro­
bi. Antoniewicz, Krawczyk 
i Andrzejewski zasieją u 
Jaworskiego, a Mulińskiej po 
mogą Adamczewski i Moto- 
czyński. Nawozy sztuczne z 
GS odebrane. Siewniki w 
gromadzie już są — podsumo 
wuje w myślach Józef Guzów 
ski, przodujący rolnik i czło­
nek komisji gromadzkiej, ak­
tywnie uczestniczący we 
wszelkich pracach komisji. — 
Co więc jeszcze zostało do 
zrobienia? Ach tak — za­
prawianie ziarna!**

Zaprawiarka znajduje się 
w PGR Parnowo. Józef Gu- 
zowski musiał więc uzgodnić 
z kierownikiem gospodar­
stwa, czy chłopi z Parnowa,. 
którzy chcą zaprawiać ziar­
no (a wyrazili tę chęć pra­
wie wszyscy), mogą korzy­
stać z PGR-owskiej zapra- 
wiapki. Sprawa ta została 
załatwiona pomyślnie. Tego 
samego dnia udali się więc 
do PGR z ziarnem siewnym 
do zaprawiania Wojciech 
Majchrzak i Michał Kryszy- 
łowicz.

W PGR-owsklm punkcie 
wymiany ziarna panował tak 
że w tych dniach wielki ruch. 
Komisja gromadzka dopilno­
wała, by wszyscy chłopi z 
Parnowa wymienili ziarno.

— Jeszcze przed II Zjaz­
dem partii podjęliśmy zobo­
wiązanie zwiększenia plo­
nów zbóż kłosowych z hek­
tara przynajmniej o półtora 
kwintala — przypominali 
członkowie komisji — musi­
my więc dobrze uprawić zie­
mię i zasiać w nią dobre 
ziarno, aby zobowiązanie z 
honorem wykonać.

> • •

Dni wstawały pogodne, cle 
płe. Ziemia schła. Na po­
lach panował przedsiewny 
ruch. Szły włóki, brony, kul 
tywatory. Wreszcie groma­
dę obiegła wieść, że Antoni 
Kownacki, który prawie za­
wsze i we wszystkim daje 
początek, zaczyna siać. Kie­
dy Kownacki zasiał już pół 
hektara owsa i pół hektara 
pszenicy, do siewów przystą­
pili Stasiołek i Swinoga.

7 kwietnia rolnicy z Parno 
wa oświadczyli:

— Jeśli pogoda dopisze, to 
najdalej za dwa dni wszyscy 
wyruszymy do siewów.

A ponieważ pogoda dopi­
suje, należy się więc spodzie 
wać, że Już wszyscy rolnicy z 
Parnowa rozpoczęli siewy.

I komisja gromadzka ma 
znowu pełne ręce roboty. 
Trzeba przecież czuwać nad 
tym, by maszyny pracowały 
sprawnie i według harmono­
gramu, by prawidłowo była 
realizowana pomoc sąsiedz­
ka, by siewy przeprowadzić 
jak najszybciej.

Niewątpliwie komisja gro­
madzka z Parnowa nie po­
przestanie na wzorowym 
przygotowaniu siewów, ale 
i nadal, w toku właściwej 
akcji siewnej, swoje obowiąz 
ki wykona jak najlepiej. Gwa 
rancję tego daje jej dotych­
czasową praca.

CZ. 2URAWIĘ

Tego wieczora Kamys 
wstąpił jeszcze do Antonie­
wicza. Miał do załatwienia 
kilka drobnych spraw. An­
toniewicza zastał na<j kartką 
papieru, z ołówkiem w ręku.

— Pamiętacie — zaczął od 
razy Antoniewicz — to, co 
żeście kiedyś mówili o zaga­
daniu nowych sadów... Zde­
cydowałem się zamówić 15 
drzewek owocowych. Na po­
czątek starczy, nie?

Kamys zdziwił się, ale 
przyjemnie. Antoniewicz, to 
dobry rolnik, o wszystkim 
•pamięta. W czasie przygoto­
wań do siewów nie zapom­
niał o tym, co kiedyś na ze­
braniu gromadzkim mówili 
o sadach.

— Zieliński też pisze zamó 
wienie na drzewka — dodał 
Antoniewicz — a i inni tak­
że chcą kupić, chociażby po 
dziesięć.

Porozmawiali jeszcze o go 
spodarskich sprawach, o tym, 
że ziemia — jak na złość — 
za wolno obsycha. Na jutro 
wielu szykuje się wyjść w 
pole z włókami, żeby ziemia 
obsychała równomiernie.

Kamys pożegnał się, bo go­
dzina była Już późna i poszedł 
do domu. Chciał przygoto­
wać się do krótkiej pogadan­
ki o siewie krzyżowym, któ­
rą miał wygłosić także na 
jutrzejszym zebraniu, aby 
zachęcić rolników do siania 
tym systemem. Ale na stole 
stała już gorąca kolacja, a 
na kolana wdrapał się naj­
młodszy syn, trzyletni Wi- 
tuś. Trzeba było więc na kil 
ka godzin „wyłączyć się'* ze 
spraw przedsiewnych.

• • •
„Harmonogram pracy ma­

szyn opracowany. Otrzyma­
ją je w pierwszym rzędzie 
nasi nowoosiedleni — 5 ro­



Uwaga słuchacze 
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
Marksizinu-Leninizinu

W poniedziałek, dn. 12 kwietnia 
odbędą się następujące zajęcia:

DLA ROKU WSTĘPNEGO:
Zajęcia odbędą się w szkole 

Nr 1.
Od jodz. 15 — 17 — wykład z 

historii polskiego ruchu robotni­
czego: „Polski ruch robotniczy w 
latach 1921 — 19’3**.

Od godz, 17 — 19 — seminarium 
z historii KPZR: „Partia Komunl 
styczna w okresie Wielkiej Woj­
ny Narodowej Związku Radziec­
kiego (czerwiec 191145)**.

We wtorek, w sali Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego KW odbę­
dzie się dodatkowe kolokwium 
i historii polskiego ruchu robot­
niczego, dla tych, którzy dotych­
czas kolokwium nie zdali,

DLA ROKU I-SZEGO:
Od godz. 15 — 17 — wykład z 

historii polskiego ruchu robotni­
czego: „Polska w latach 1890 — 
1904** — część I.

Od godz. 17 — 21 — seminarium 
z historii KPZR „Doświadczenia 
walki KPZR o socjalistyczną in­
dustrializację**.

WE WTOREK o godz. 16 osta­
teczny termin kolokwium z 
KPZR, dla tych, którzy dotych­
czas jeszcze nie zdali.

BAŁTYCKI TEATR DRAMA­
TYCZNY — „Okno w lesie*' L. 
Raehmanowa 1 E. Ryssa. Sala tea­
tralna WDK — godz. 19.00.

a * s
W dniach 12. 13. Iś lim. o godz. 

17.30 I 20 w sali teatralnej WDK 
w Koszalinie — „Grube ryby** — 
Bałuckiego w wykonaniu zespołu 
teatralnego Pow. Domu Kultury 
w Wałczu.

KOSZALIN - W sali przy ul. 
Pawia Findera 12 
„Dziennik Marynarza**.

Seanse godz. 18 l 20.
Nledz. godz. 16, III I 20.
„Młoda Gwardia** — Kokossowo — 
„Odzyskane szczęście**.

Seans godz. 19.
Nledz. godz. 17 1 19.

SŁUPSK — „Polonia** — 
„Rzym, godz 11-ta**.

Seanse godz. 16. 19 I 20. 
Nledz. godz. 16, 16 I 20.

SŁAWNO — „Sława** — 
„Odzyskane szczęście".

Seans godz. 19 
Niedziela godz. 17 I 19.

DMII.OWO — „Bajka" — 
„Baryleczka".

Seans godz. 19.
Nledz. godz. 15, 17 1 19.

USTKA — „Delfin** — 
„Nadziei za dwa grosze**.

Seans godz. 19.
Nledz. godz. 17 1 19.

BIAŁOGARD - „Bałtyk*" — 
„Cesarski piekarz".

Seanse godz. 17 l 19.
Niedz. godz. 16, 18 1 20.

BYTÓW — „Albatros" — 
„Kotowski".

Seans godz. Ił.
Niedz. godz. 17 I 19.

CZŁUCHÓW — „Urlecha*" — 
„Skandal w Clochemerle".

Seans godz. 19.
Nledz. godz. 17 i 19.

DRAWSKO — „Drawa*" — 
„Domek z kart".

Seans godz. 19.
Niedz. godz. 17 i 19.

miastko — „Grażyna" — 
„Wiosna w Moskwie".

Seans godz. 19.
Nledz. godz. 17 I 19.

KOŁOBRZEG - „Wybrzeże" - 
„Zagubione melodie".

Seans godz. 19.
Nledz. godz. 16, 18 1 20.

SZCZECINEK — ..Przyjaźń" — 
„Strażnica w górarh".

Seanse godz. 17 l 19.
Nledz. godz. 15, 17 I 19.

ZLOTOW — „Rodło" •- 
„I.ubow Jarowa|a*> II seria.

Seans godz. 19.
Niedz. godz. 17 1 19.

WAŁCZ — „Tęcza" —
„Pieśniarz słonecznych stepów". 

Seanse godz. 18 I 20.
Nledz. godz. 16, 18 1 20.

CZAPLINEK — „Piast" — 
„Najpiękniejsza**.

Seans godz. 19.
Nledz. godz. 17 1 19.

ZŁOCIENIEC — „Mewa" e- 
„Sptentony nurt".

Seans godz. 19. 
Nledz. godz. 17 1 II.

W Słupskiej Fabryce Narzędzi Rolniczych

Zaoszczędzone elektrody
Spawacz Węgrzyn miał się 

fuż udać do domu. Spojrzał 
jeszcze raz na swoje stanowi­
sko robocze, przy którym zajął 
teraz miejsce jego kolega z dru 
giej zmiany.

Rzucił okiem na stojące w 
"lońcu hali kola do bron tale­
rzowych. Wszystkie były przy 
spawane. — Owoc dzisiejszej 
piacy brygady, w której pracu’ 
je. Wzrok Węgrzyna zatrzymał 
się dłużej na warsztatach i 
obok rozrzuconych „niedopał­
ków" elektrod. Widział je nie 
po raz pierwszy, ale dziś po­
myślał:

— Przecież w ten sposób 
marnuje się masa cennego su­
rowca. Czy nie dałoby się tu 
coś zrobić...?

Następnego dnia zaczął 
uważniej pracować pizv spawa­
niu. Nie śpieszył się ze zmianą 
elektrody, a starał się wypalać 
jak najwięcej — wykorzysty. 
wać surowiec do maksimum. 
W miarę jak zakładał coraz to 
inne elektrody, zmniejszała się 
długość niedopałka.

— A więc można tutaj spo­
ro zaoszczędzić — ucieszył się 
Węgrzyn.

Swoimi doświadczeniami po­
stanowił podzielić się z towa­
rzyszami pracy.

NA MASÓWCE

— U nas w fabryce — mó­
wił Węgrzyn na masówce —

Niedaleko gromady Wyłów- 
no w pow. Słupsk.oddalony o 
600 metrów znajduje się przy­
stanek PKS-u,

Przystanek jak przystanek, 
niczym się nie różni od innych, 
jedynie chyba tym, że nie nta 
tam jakiejkolwiek poczekalni.

Fakt ten można jednak wy­
tłumaczyć sobie bliskością gro 
mody od przystanku.

Wszystko byłoby więc w na­
leżytym porządku, gdyby... 
autobus nie spóźnia! się' (a zda 
rza się to dość często) nieraz 
o 3 i 4 godziny.

Niewłaściwie również odno­
szą się do podróżnych konduk- 
toizy z. autobusów kursujących 
no trasie Słupsk — Smołdzino, 
ho czym wytłumaczyć sobie 
loki, jaki pewnego razu za­
istniał, że konduktorka nie 
chciala zabrać pasażera dlatego 
tylko, że nie miał drobnych 
pieniędzy.

Tgkic i tym podobne wypad­
ki oraz spóźnianie się autobu­
sów, to takty ciągle powtarzają 
ce się na trasie autobusowej 
Słupsk — Smołdzino.

EDWARD KOZŁOWSKI 
Czytelnik „Głosu"

Czytajcie
prasę partyjną

nie wszędzie jest najlepiej z 
oszczędnością. Wiele cennego 
surowca marnuje się. Weżmy 
choćby dział, w którym pracu. 
ję — spawalnię. Ile surowca 
niszczy się przez to, że nie 
oszczędzamy elektrod. Ostat­
nio robiłem takie próby: zaczą­
łem wypalać elektrodę do koń­
ca. Przy dobrych chęciach i 
uważnej pracy da się to zro­
bić, a korzyść dla zakładu — 
duża. Poza tym — ciągnął da­
lej Węgrzyn — dlaczego u nas 
w spawalni nie składa się w 
określonym miejscu „niedopał­
ków" elektrod? Ja ze swej stro 
ny zobowiązuję się od dziś 
oszczędnie zużywać elektrody i 
zbierać „niedopałki”. Wzywam 
wszystkich spawaczy naszej 
fabryki do pójścia w moje śla­
dy.

* * •

O tym wszystkim opowiadał 
nam szef produkcji Eugeniusz 
Kaczkowski, gdy kilka dni te­
mu byłem w Słupskiej Fabryce 
Narzędzi Rolniczych.

— Spawalnla to jeden z wie 
In działów naszej fabryki. 
qdzie dobrze postawiona jest 
sprawa oszczędności — mówił.

Udaliśmy się do spawalni. 
Wśród szumu maszyn 1 syku 

aparatów spawalniczych pracu­
je biygada Adolfa Czubaka. 
Jest ich pięciu. Wszyscy mło­
dzi —ZMP-owcy. Pracują wy­
dajnie — osiągając przeciętnie 
po 200 procent normy. Jednym 
z czołowych spawaczy tej bry­
gady fest inicjator oszczędza­
nia elektrod Jan Węgrzyn.

— Przekonaliśmy się, że ele-

Szczepienia 
ochronne

Prezydium MRN — Wydział 
Zdrowia w Koszalinie na podsta­
wie ustawy o zapobieganiu i zwal 
czaniu chorób zakaźnych Dz. 
U. RP Ni- 27 35 poz. 196 z dnia 
21 11,1953 r. zarządza co następuje:

1, w związku z rozpoczynającą 
alg na terenie miasta Koszalina 
akcją szczepień ochronnych prze­
ciw ospie, błonicy 1 krztuścowi, 
należy poddać szczepieniu prze­
ciw ospie wszystkie dzieci w wie 
ku od 3 mieś. do ’«t 7.

2. Dzieci które ukończyły 7 rok 
życia szęzepione będą po raz dru 
gi-

3, ' Szczepieniu przeciw błonicy 
podlegają dzieci od 6 mieś, do 
7 lat, przeciw krztuścowi do lat 8.

4. Szczepieniu ospy mają być 
poddawane dzieci po s/ct-epieniu 
BCG, nie wcześniej Jak po upły 
Wie 6 tygodni.

TERMINARZ SZCZEPIEŃ:

Dla dzieci, których nazwiska 
rozpoczynają się na literę:

A, B, C w dnźu 15, 16, 17, 20 1 
ii bm.

D. E. F w dniu 22, 23 I 24 bm.
G. II, I, J w dniu 26, 27 1 28 bm.
K, L, Ł, M w dniu 29 I 30 bm.' 

oraz 3, 4, 5, 6 1 7 maja br.
N, O. P w dniu 8, 10. 11, U, 18 

I 14 maja br.
R. S. T w dniu 15, 17, II, 19 1 

20 maja br.
U, W, Z, Z. Z w dniu 21, 22. 

24, 25 1 26 maja br.

ktrody można oszczędzać przez 
prawie całkowite ich wypala, 
nie — mówi brygadzista Czu- 
bak. A „niedopałków" nie wy­
rzucamy teraz, lecz składamy 
je w specjalnej skrzynce. Za 
przykładem Węgrzyna poszli 
wszyscy nasi spawacze.

— A jakie daje to korzyści?
Zróbmy małe podsumowa­

nie. Niedopałek stanowi jedną 
szóstą część elektrody. Spa­
wacz zużywa dziennie przecięt­
nie 84 elektrody. Prosty rachu 
nek wykazuje, że w ciągu dnia 
zaoszczędza się ich 14 sztuk. 
Tyle wypada tylko na jednego 
spawacza. A policzmy ile wy- 
padnie ich na wszystkich na­
szych spawaczy.

Cenna inicjatywa Jana Wę­
grzyna przynosi Słupskiej Fa. 
bryce Narzędzi Rolniczych du­
że oszczędności.

P. B.)

Uwaga mieszkańcy 
Koszalina!

Jak nas informuje Zakład Zby­
tu Energii Elektrycznej — Rejon 
Kosialin, w dniu 11 bm. od godz. 
8 — 17, ze względu na koniecz­
ność remontu urządzeń elektrycz 
nych nastąpi wyłączenie energii 
elektrycznej dla miasta Koszali­
na.

W klubie TPPR
Dnia 11 bm. o godi, 18 prele­

gent TPPR wygłosi pogadankę na 
temat: „Obniżka cen w ZSRR’4. 
Po odczycie film pt. „Przysięga**.

PROGRAM I
11 kwiecień 1954 (niedziela)

Wiadomości: 6.00, 7X0, 16 00,
20.00, 23.00.

6 05 Muzyka ,.na dzień dobry".
8.50 Kalend. 7.23 Fok. dla służby
rolnej. 7.35 Muz. popularna. 8.15 
Wiosenne melodie. 8 39 ,,5:0 dla 
młodości*4. 9.00 Odpowiedzi Fali 
49. 9 12 Zagadki muzyczne, atid. 
słow.-muz. 9.35 ,.Obłok Magella-
na“ montaż fragmentów powieści 
Stanisława Lema. 10.05 Tydzień 
muzyki węgierskiej. 1035 Utwory 
skrzypcowe. 10.55 Koncert życzeń 
— aud. słów.-muz. 13 00 Dla rodzi 
ców pog. pt. „Chrońmy dziecko 
od przykrych przeżyć". 13.15 
Skrzynka Wszechnicy Radiowej.
13.30 Melodie do tańca. 14 00 Aud. 
dla wsi. 13.00 „Na fali humoru i 
satyry". 15.30 Miłośnikom pięk­
nej muzyki". 16.05 Tygodniowy 
przegląd wydarzeń. 16.20 Dla dzie 
ci słuch, pt. „Chłopcy z placu 
broni". 17.20 „Dla każdego coś mi 
łego". 18.23 „Maskarada" I-szy 
akt dramatu M. Lermontowa. 19 25 
..Na muzycznej fali". 20 25 Z cy­
klu: „Słynni wirtuozi" — Pablo 
Casals — wiolonczela. 21*00 Muz. 
taneczna. 22.00 Wiad. sport. 22.40 
Muz. taneczna.

PROGRAM I
U kwietnia 1954 (poniedziałek)
Wiadomości: 5 05. 6.00, 1 00, 7*50. 

12.04, 18 00, 20 00. 23 110
5.10 Aud. dla wsi. 5.25 Muz. po­

ranna. 5 40 Koncert poranny. 6.15 
Orkiestry dęte 6.30 Kalend. 6.37 
Muz. popularna. 0.30 Girnn. 7.15 
Pleśni chóralne. 7.25 Pog. dla służ 
by rolnej. 8.00 Kęnc. poranny. 
9 00 Dla klas V — pog. pt. ..Nowa 
Kuta w zamierzchłej przeszłości". 
9 30 „Zespoły i soliści". 10.00 Muz, 
symfoniczna. 10.50 Polskie melodie 
ludowe różnych regionów. 11.05 
Dla klas T — IT słuch, pt, „Przyj i 
ęieló z pierwszej klasy". 11 30 
Muzyka i aktualności. 1? to Don 
stal — Szkice hiszpańskie. 12.23 
„Na swojską nutę" 12.45 Aud. dla 
wsi. 15.30 Dia dzieci *— pog. 16.05 
Muz. rozrywk. 18.35 Z cyklu: 
„Od Tatr do Bałtyku". 16 50 
„O snicach, dyszlach i rozwo- 
rach" — pog. 17.00 Aud. aktualna. 
17.10 Piosenki.17.20 Aud. dla ko­
biet. 17.30 Utwory skrzypcowe.
17.50 Melodie wiosenne. 18.10 Fe­
lieton literacki. 18 20 „Na mło­
dzieżowej antenie". 18.55 Moniusz 
ko: „Straszny Dwór" — opera w 
IV aktach. 19.50 Aud. dla wsi.
20.30 opera d. c. 22.03 Muzyka ta­
neczna.

Krytyka priei obiektyw

W Złotowie przy ul. Wojska Polskiego stoją obok siebie 
dwie tablice ogłoszeń.

Ta po prawej stronie nale ży do miejscowego kina, dru­
ga, pozostawiająca jak widzimy dużo do życzenia, do Pre­
zydium MRN.

Przegląd niedzielnych 
imprez sportowych

Na pierwszy plan programu 
nadchodzacel niedzieli sporto­
wej wybija się mecz bokser­
ski o wejście do II ligi. W 
meczu tym spotkają się ze­
społy koszalińskiej Spójni I 
Unii Grudziądz. W pierwszym 
spotkaniu, rozegranym w Gru­
dziądzu. pięściarze koszalińscy 
przegrali wysoko 5:15. Dlate­
go mecz, jaki odbędzie się w 
niedzielę, zapowiada się bar­
dzo Interesująco, gdyż należy 
się spodziewać, że koszaljnia- 
nje zechca się zrehabilitować 
przed własną publicznością.

Mecz ten odbędzie się w 
sali gimnastycznej Zasadnicze] 
Szkoły Metalowo* Budowlanej 
w Koszalinie o godz. 18.

* * *
W Białogardzie 11 bm. od­

będzie się spotkanie w piłce 
koszykowej mężczyzn pomię­
dzy mistrzami obu grup kla­
sy B. Mecz ten zadecyduje, 
która z drużyn — Start Kosza­
lin. czy Kolejarz Walcz — zdo­
będzie moralne mistrzostwo 
klasy B. P<x*zątek meczu o go­
dzinie 15.30,

* * *

Najciekawszym spotkaniem 
o mistrzostwo piłkarskiej kla­
sy A będzie mecz Spójnia Ko­
szalin — Kolejarz Słupsk, któ­
ry rozegrany zostanie o godzi­
nie 16 na stadionie koszaliń­
skim. Wynik tego spotkania 
w znacznym stopniu zadecydu­
je, czy słupscy kolejarze utrzy­
mają kontakt z czołówką.

W Szczeclnku tamtejsza 
Spójnia gościć będzie kosza­
liński Start, w Złotowie — 
Spójnia grać będzie ze szcze­
cineckim Kolejarzem, w Biało­
gardzie — Kolejarz spotka się 
z drugim w tabeli rozgrywek
— zes|x>lem kari Ińsk lej Spój­
ni, zaś w Stupsku rezerwy 
Hl-llgoweJ Gwardii walczyć 
będą z Kolejarzem Słupsk. Pił­
karze koszalińskiej Gwardii go 
ścjć będą w Darlowje, gdzie 
spotkają się z miejscowym Ko­
lejarzem, a Unja Połczyn na 
własnym terenie wystąpi prze­
ciwko Budowlanym z Człucho­
wa.

W klasie B zobaczymy na­
stępujące spotkania: w grupie 
..Południe" — Włókniarz Oko­
nek — Spójnia Walcz. Spójnia 
Czaplinek — LZS Żóltmca, 
Spójnia Złocieniec — Spójnia 
Drawsko, Ogniwo Jastrowie — 
Gwardia Człuchów, Gwardia 
Bytów — Włókniarz Złocie­
niec; grupa „Północ" — Bu­
dowlani Białogard — Start Ko­
szalin. Ogniwo Ustka — LZS 
Słupsk, Kolejarz Sławno — 
Spójnia Sianów. LZS Grapice
— Gwardia Darłowo. .

LZS Sławno pauzuje, gdyż 
Kolejarz Kołobrzeg został wy­
cofany z dalszych rozgrywek 
za oddanie punktów w dwóch 
meczach bez walki.

* * *

W sobotę 10 bm. o godzi­
nie 10 w Klubie TPPR w Ko­
szalinie odbędzie się konferen­
cja sprawozdawczo - wyborcza 
ŻS Budowlani.

• * •

W poniedziałek 12 bm. o 
godz. 18 w lokalu Koszaliń­
skich Zakładów Mięsnych 
przy ul. Morskiej w Koszalin!* 
zostanie otwarte szkolenie węd 
karzy. Pierwsze zebranie szko­
leniowe połączone będzie z o- 
mówienjem przydziału wód do 
wędkowania.

OGŁOSZENIA

SŁUPSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
przy ZAKŁADZIE GRAFICZNYM 
iv Słupsk u, ul. Mickiewicza 14, teł. 23-91

zawiadamiają o uruchomieniu 

punktu introligatorskiego 
który poleca 

oprawy książek od zwykłych do najwykwint­
niejszych, albumy, teczki, notesy oraz wszystkie 
prace wchodzące w zakres introligatorstwa

PRACE WYKONUJEMY SOLIDNIE I GUSTOWNIE 
WEDŁUG OZNACZONEGO TERMINU

Ten, kto szanuje książki, daje przed czytaniem do 
oprawy. Zamówienia przyjmujemy na adres: Zakłady 
Graficzne, Słupsk, ul. Mickiewicza 14. (85-0)

OGŁOSZENIA DROBNE
LOKALE

MIESZKANIE czteropokojowe z 
wygodami w Słupsku, zamienią 
na takie samo w Koszalinie. Wia­
domość: Słupsk, ul. Rapackiego 
Nr 11/3. G-190-1

MIESZKANIE czteropokojowe » 
wszelkimi wygodami (gaz, łazien­
ka) w Cieplicach, zamienią natych 
miast na podobne dwu lub trzy­
pokojowe w Koszalinie. Oferty n« 
leży składać do Dyrekcji OZU 
Koszalin, ul. Rokoesowiklego 18.

- O-16I-1
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Lekkoatleci 
walczą o tytuł 
mistrza Polski 
w biegu na przełaj

W nadchodzącą niedzielą 
rozegrane zostaną w Olszty­
nie tradycyjne biegi na prze­
łaj o mistrzostwo Polski, w 
których weźmie udział rekor­
dom a liczba około 300 za­
wodników.

W biegach wezmą udział re 
prezentacje zrzeszeń sporto­
wych wyłonione drogą eliml 
nacji na zawodach kół, po-. 
wiatów i województw. Pra­
wo startu mają zawodnicy 
klasy mistrzowskiej i I oraz 
mistrzowie województwa, 
względnie zrzeszenia.

Program mistrzostw obej­
muje biegi na 8.000 i 3.000 m 
dla seniorów, 2.000 m dla ju­
niorów oraz 1.000 m dla se­
niorek i juniorek.

Do chwili obecnej udział 
w biegach zgłosiło 280 zawód 
ników i zawodniczek z 12 
zrzeszeń sportowych. Naj­
większą liczbę startujących 
zgłosił Kolejarz — 79 z Dlu- 
goborskim. Makowskim i Bry 
łą oraz Budowlani — 48 z 
Mańkowskim i Minicką na 
czele. Gwardia zgłosiła 35 
lekkoatletów z Kielasem i 
Milczarkiem, a Stal — 24 za 
wodników. Po 18 zawodni­
ków zgłosiło AZS, w którym 
startować będzie Potrzebow­
ski i Lewandowski oraz 
CWKS z Szwargotem, Gra- 
jem, Kiełczewskim, Krzj-srko 
winkiem i Ożogiem. W bar­
wach Startu pobiegnie Gra­
bowski. a w Górniku — Chro 
mik i Olesiński.



Prawda, którą trzeba nieść dalej
WRACAJĄC ze Zjazdu 

delegatka Anna Ke- 
sler, mimo ogarniają­

cego ją zmęczenia, nie mogła 
ani na chwilę zmrużyć oka. 
Wciąż na nowo powracały 
obrazy i przeżycia tych nie­
zapomnianych, wielkich dni.

...Otwarcie Zjazdu — wiel 
ka jasna sala i tysiące de­
legatów z całej Polski. Go­
rzcy nastrój, uczucie wspól­
noty i braterstwa jednoczące 
wszystkich, mówiące najle­
piej, że są jednym, zwartym 
oddziałem prowadzącym na­
ród do nowej, jasnej przy­
szłości...

...Referat towarzysza 
Bieruta. Referaty towarzy­
szy Nowaka i Minca. Dy­
skusja. — Dopiero teraz o- 
garnąć można było i zrozu­
mieć ogrom naszych osiąg­
nięć i przemian oraz per.- 

Iżelegatka, tow. Anna Kesler opowiada o wrażeniach z II Zjazdu partii.
spektyw 1 planów na przy­
szłość. Dopiero teraz ocenić 
można było w pełni wagę i 
znaczenie codziennych, po­
zornie często niewielkich 
spraw swej spółdzielni, któ­
re przecież urastały do wiel­
kich ogólnopaństwowych za­
gadnień.

...Wystąpienie towarzysza 
Chruszczowa. Przedstawi­
cieli Czechosłowacji, Chin, 
NRD — bratnich partii Fran­
cji, Hiszpanii i innych kra­
jów walczących jeszcze z 
jarzmem imperializmu. W ta 
kich chwilach mocno — jak 
nigdy dotąd, czuło się, że 
wszyscy ludzie pracy na 
świecie są braćmi, że wszys­
cy jak tny, pragną pokoju 
i walczą razem.

Niepostrzeżenie na tych 
przypomnieniach minęła ca­
łonocna podróż. Smiardowo 
Krajeńskie powitało delegat 
kę świeżym, słonecznym po­
rankiem. Mimo wczesnej po 
ry, na drodze spotkać moż­
na było wielu ludzi — wszys 
cy witali ją z uśmiechem i za 
ciekawieniem. Niejeden rzu 
cał pytanie: „I jak tam w 
Warszawie?"

— Wiele o iym będzie opo 
władania — mówiła Anna 
Kesler. — W dwóch słowach 
1 tak tego nie zmieścić. 
Zajdźcie do mnie wieczorem, 
w świetlicy czy na zebra­
niu, postaram się zdać wam 
ze wszystkiego sprawę.

• ♦ *

— Wiecie, Keslerową — tu 
u nas cała spółdzielnia cze­
kała co dzień przy głośnikach 
czy nie będziecie przema­
wiać. Szkoda, że nie powie­
dzieliście coś o naszej spól- 
dzielni.Przecie umiecie do­
brze mówić.

Delegatka tłumaczy spół­
dzielcom, że chętnie by coś na 
Zjeździe o swej spółdzielni 
po-wiedziała, ale gdyby każdy 
z delegatów chciał przema­
wiać, to Zjazd by się nie 
skończył i za 2 tygodnie. Ale 
za to słuchała pilnie wszyst­
kiego i chętnie teraz każde­
mu opowie. Padają pytania. 
Jest ich wiele.

— Mówiono tyle o więk­
szej pomocy dla rolnictwa. 
Jak to teraz u nas będzie?

— Czy będzie więcej nawo 
Bów? Bo w GS-le już od kil- 
fcu dni MjbrskiŁa

— Co teraz po Zjeździe ma 
my robić w spółdzielni?...

Tow. Kesler stara się na 
wszystko solidnie odpowie­
dzieć, choć wszystkiego nie 
poradzi w pamięci zebrać, 
choćby głowę miała nie wiem 
jaką. A więc pomoc dla wsi 
istotnie będzie zwiększona. 
Coraz więcej będzie maszyn 
(nawet kombajny zaczynają 
u nas budować), a także in­
nych towarów dla wsi. Trze­
ba tylko dopilnować, by wieś 
była należycie zaopatrywana, 
warto więc zająć się GS-em 
w Krajence.

Nawozów też będzie wię­
cej. Ruszył już przecież o- 
gromny kombinat w Kędzie­
rzynie. W tym roku nawo­
zów było o 50 proc, więcej 
niż w 1953 roku, ale rozeszło 
sie wszystko bardzo szybko.

Tak samo było pewnie i w 
Krajence.

A co trzeba robić w spół­
dzielni? Wiadoma rzecz — 
trzeba zwiększyć zbiory już 
w tym roku. A poza tym ho­
dowla. Gdy rozwiniemy ho­
dowlę, to zwiększy się do­
chód. Będzie się bogacić 
spółdzielnia, przekonają się 
do niej chłopi indywidualni. 
Zwiększy się dostatek i pod­
niesie kultura...

Długo tak opowiadała Ke- 
slerowa. Zaspokoić musiała 
ciekawość wszystkich. A każ 
dy chciał wiedzieć coś nowe­
go. Bo delegatka, to przecież 
musi wiedzieć wszystko naj­
lepiej.

W Bałtyckim Teatrze Dramatycznym

Bałtycki Teatr Dramatyczny w Koszalinie wystawił drugą 
z kolei premierę. Tym razem „Okno w lesle" — Rachmano- 
wa i Ryssa w reżyserii laureata Nagrody Państwowej Stani­
sława Jaśkiewicza.

Na zdjęciu: scena z „Okna w lesle". Halina Kosznfk w 
roli Wall i Stanisław Jaśkiewicz w roi! Wiertogradzklego.

Patrz — recenzja na sir. 2 „Głosu Tygodnia".

Młyn codziennej, wzmożo­
nej jeszcze przed siewami pra 
cy spółdzielczej, na nowo po 
rwał Keslerową. Sporo też za 
jęcia było w domu, zwłaszcza, 
że mąż załatany teraz za spra 
wami spółdzielni, niewiele 
pokazywał się w domu. Jed­
nak myśląc o wskazaniach 
Zjazdu, obserwowała panują­
ce w1 Smiardowie stosunki i 
wyciągała ze swych obser­
wacji wnioski. I kiedy w kil­
ka dni po przyjeździe zeszło 
się znów kilku aktywistów 
powróciła do tych spraw.

— Mówiono na Zjeździe, że 
nasza praca partyjna musi na 
wsi wzmocnić się na wszyst­
kich odcinkach — w PGR-ach, 
spółdzielniach i gromadach 
indywidualnych. A jak jest u 
nas? Wszyscy partyjni są w 
spółdzielni, a więc ząniedba-

liśmy powiększenia szeregów 
naszej organizacji o przodu­
jących chłopów gospodarują­
cych jeszcze indywidualnie. 
Zamknęliśmy ęię też do spraw 
naszej spółdzielni, a przecież 
organizacja partyjna winna 
być przewodnikiem ■wszyst­
kich chłopów pracujących w 
Smiardowie. •

Albo i sprawa pomocy pań 
stwa. Mówiłam o tym po po­
wrocie. A wiecie co się teraz 
dowiedziałam? Część sztucz­
nych nawozów w Krajence 
wykupili kułacy z sąsiednie­
go powiatu, w Skórce chłopi 
na próżno pytają o lemiesze, 
a w Krajence leży ich kilka 
ton. Czy członkowie partii 
nie powinni się tym zająć?

Ja myślę, że trzeba ludziom 
wiele mówić o tym co było na 
Zjeździe, jakie dał nam Zjazd 
wskazania i jak trzeba nam 
je realizować. Muszę mówdć o 
tym ja jako delegatka, ale 
też wszyscy partyjni winni 
przenosić dalej, w masy, 
wskazania II Zjazdu*

• » •

...Z początku atmosfera na 
zwołanym z inicjatywy Kesle 
rowej zebraniu kobiet w Kra 
jence nie była zbyt gorąca. 
Jednak w’ miarę jak Keslero- 
wa rozpalała się w mówieniu, 
jak malowała obraz wielkie­
go Zjazdu, cichły uboczne po- 
gwarki, w oczach słuchają­
cych rozbłyskiwały iskierki 
ciekawości i zapału.

Keslerową mówiła o treści 
obrad, o spotkaniach i rozmo 
wach z innymi delegatami. 
Mówiła kobietom o tym jakie 
będą nowe towary, jak polep 
szy się nasze życie i jak trze­
ba o to walczyć i pracować.

A jak one, kobiety z Krajen 
ki, mogą się przyczynić do re 
alizacji tych zadań?

Wysunięto cenną inicjaty­
wę:

Jest w naszej gminie wiele 
ugorów. Likwidacja ugorów 
— jak mówdł towarzysz Bie­
rut _ to właśnie jedno ze żró 
deł zwiększenia produkcji roi 
nej. A więc nasze koło Ligi 
Kobiet liczące przeszło 140 
członkiń może wziąć sporą 
działkę odłogów i wspólnie je 
zagospodarować.

Tow. Osuchowa i inne po­
parły gorąco wysunięty pro­
jekt. Kobiety Krajenki posta- 
no-wiły przyczynić się do li­
kwidacji odłogów w swej gmi 
nie...

« • ■

...Zebranie międzygromadz- 
kie w sprawie nowego podzia 
łu administracyjnego i stwo 
rżenia w Smiardowie gro­
madzkiej rady narodowej 
wzbudziło duże zainteresowa­
nie. Wśród wielu dyskutantów 
była i tow Kesler. Mówiła o 
tym jak wiele uwagi poświę­
cono na II Zjeździe sprawie po 
wołania gromadzkich rad na 
rodowych, podkreślając, że 
przecież przybliży to władzę 
ludową do mas i uczyni chło 
pów pracujących w znacznie 
większym niż dotychczas sto­
pniu gospodarzami swego te 
renu.

I u nas — mówiła — będzie 
tak samo. Będziemy się czuli 
bardziej odpowiedzialni za 
wszystko. Już dziś trzeba nam 
szerzej zainteresować się 
wieloma sprawami. Ot, cho­
ciażby taka sprawa — są u 
nas 2 duże nie wykorzystane 
budynki. Trzeba je zabezpie­
czyć i wspólnymi siłami od­
remontować. Doskonale w 
nich pomieszczą się, w jednym 
ośrodek zdrowia, żłobek, w 
drugim lecznica'zw ierząt. Bo 
przecież musimy inicjatywą 
swą i pracą pomóc naszej par 
tii i władzy ludowej w tej 
wielkiej walce jaką prowadzą 
dla naszego dobra...

• • •

..Zebrania — to zaledwie 
część agitatorskiej działalności 
tow. Kesler. Z równym zapa­
łem rozmawia o tych wszyst­
kich sprawach jakie nurtują 
ją od powrotu ze Zjazdu ze 
spółdzielcami i indywidualny­
mi chłopami — sąsiadami, z 
partyjnymi i bezpartyjnymi. 
Jej śladem idą inni. Sięgają do 
broszur i gazet — czytają ma 
teriały II Zjazdu i idą z nimi 
do ludzi. Coraz szerzej i po 
wszechniej — do wszystkich 
pracujących chłopów. Bo doro 
bek i wskazania II Zjazdu to 
program dla całego naszego, 
budującego socjalizm narodu, 
to nauki 1 prawda, które 
trzeba nam nfeSć dalej w ma 
»y« ’

OSŁAW QNOT

DWA LATA BUDOWY 
PAŁACU KULTURY

Przed dwoma laty, dnia 5 
kwietnia 1952 roku, położone 
zostały podpisy pod dokumen­
tem, który do tej pory nie miał 
podobnego sobie na świecie. 
Umowa, którą podpisali przed­
stawiciele Rządu Polskiego I 
Rządu ZSRR, w pierwszym 
punkcie mówiła: ,,Rzqd ZSRR 
podejmuje w Warszawie bu­
dowę siłami i środkami Związ­
ku Radzieckiego 28-30-piętro- 
wego gmachu Pałacu Kultury I 
Nauki, objętości 800.000 me­
trów sześciennych, włączając 
kubaturę pomieszczeń podziem 
nych, w celu rozmieszczenia 
w nim Polskiej Akademii Nauk, 
kulturalno-oświatowych orga­
nizacji młodzieży, pomieszczeń 
dla muzeów i wystaw, sali 
kongresowej, sali koncertowej i 
teatralnej oraz kinoteatru.

Rząd ZSRR bierze na siebie 
wszystkie koszty, związane z 
budową Pałacu Kultury i Nau­
ki w Warszawie, poniesione 
zarówno w ZSRR jak i w Rze-i 
czypospolitej Polskiej".

Słowa umowy szybko zamieć 
niały się w czyny, krzepły w 
stal i beton, strzelały w niebo 
sześcianami budowanych koni 
dygnacjł. Bowiem punkt drugi 
owej umowy głosił: „Strona 
radziecko przystąpi do budowy 
gmachu Pałacu Kultury i Nau­
ki w r. 1952, tak, aby zakoń, 
czyć go w cztery lata, tj. w 
1955 roku".

W czerwcu 1952 roku zostaw 
ły wywiezione ostatnie metry 
sześcienne ziemi z wielkiego 
wykopu pod fundament. A było 
tych wywiezionych metrów zie­
mi około 100 tysięcy. Na dnie 
wielkiego kwadratowego wyko-i 
pu poczęła wrastać w ziemię 
dolna płyta fundamentu.

W słotny dzień 4 paździerz 
nika zakończone zostało beton 
nowanie fundamentu. Ale wran 
stanie stali, krzepnięcie beton 
nu przyśpieszała wola budow­
niczych Pałacu, którzy na cześć 
Zjazdu wielkiej Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego i 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej postanowili skrócić ter­
miny. W górną płytę fundamen 
tu zabetonowano potężne śru­
by kotwiczące, ustawiono na 
nich stalowe „poduszki", a po­
tem począł rosnąć stalowy 
szkielet olbrzyma. Wyrósł)1 po­
nad powierzchnię dźwigi, które 
od najniższej kondygnacji 
fundamentu pełniły swą służ­
bę głównych pracowników 
transportu na budowie. Wie> 
czorami Iskrzyły się one trój­
kątnymi girlandami żarówek. 
I co kilka dni podnosiły się 
wyżej I wyżej, jak wyżej wzno­
siły się stalowe, szare kolum­
ny, przyrastające w błyskach 
elektrycznego łuku do zmons 
towanej części szkieletu,

A w ślad za monterami I spa 
waczaml „wierchołazami" szli 
murarze. Stalowe bramy ko­
lumn i trawersów wypełniały 
się szybko cegłą, obrastały w 
jasne płyty oblicowania. goniły 
szczyt budowy. Zaledwie środ­
kowa część wieżowca wyrosła 
na kilka pięter, już na wszyst­
kich czterech jego rogach roz­
poczęto budowę gmachów sta­
nowiących skrzydła Pałacu. 
Cztery wielkie budynki, półkoli* 
sta rotunda sali kongresowej 
rosły w naszych oczach od 
fundamentu aż po zębate 
zwieńczenia.,

I oto przyszła znów rocznica 
wielkiej Rewolucji Październiko. 
wej, druga z kolei, którą bu­
downiczowie radzieccy święto­
wali na naszej ziemi. Tę drugą 
rocznicę uświetniła już na wy­
sokości 231 metrów złocisto 
iglica Pałacu, która właśnie w 
dni listopadowe wysuwała się 
z najwyższej części wieży, strze­
lając w niebo swym smukłym 
ostrzem.

Wypełniły się do reszty kwa­
draty pomiędzy kolumnami I 
trawersami. Jasne, jakby zaw­
sze słonecznym blaskiem obla­
ne płyty ceramiczne, podobne 
do najpiękniejszego piaskowca 
odziały strzelisty gmach. Wrósł 
on już w panoramę Warszawy, 
stał się jej centralnym punk­
tem.

Dwa lata wszystkiego minęły 
od chwili podpisania historycz­
nego dokumentu. Mówią one 
o potężnym wysiłku kilku ty­
sięcy radzieckich budowniczych, 
mówią o wspaniałej organiza­
cji pracy na budowie, mówią 
o socjalistycznych metodach 
uprzemysłowionego budownic­
twa, mówią o jak najdalej po­
suniętej mechanizacji pracy, 
dzięki której na budowie wi­
dzieliśmy zadziwiająco mało 
ludzi, zadziwiająco dużo ma­
szyn.

W ciągu dwóch lat owa bu­
dowa była niejako politechniką 
naszych pracowników budow­
lanych. Na budowie tej uczyli 
się nasi architekci i budowni­
czowie, uczyli się inżynierowie, 
technicy I robotnicy.

Dzisiaj, na kilkadziesiąt ki­
lometrów dokoła widać z da­
leka nod poszarpać linią syl­
wetki stolicy smukły, piękny I 
jakże bardzo wyrośnięty z pol­
skich tradycji architektonicz­
nych gmach. Gdy za rok. wy­
kończony ostatecznie, rozpocz- 
nie swą szczytną służbę dla 
kultury i nauki w kraju wscho­
dzącej zorzy socjalizmu, w lu­
dowej Polsce - pozostanie na 
zawsze pomnikiem tej przyjaź­
ni, która go ponad kamienne 
morze domów stolicy dźwignę­
ła,

I. DĄBROWSKI



Na scenie Bałtyckiego Teatru Dramatycznego

„OKNO W LESIE“
Rachmanow I Ryss:. „Okno w Lesio**. Reżyseria: Stani­

sław Jaśkiewicz. Kie'rownik artystyczny: Irena Górska. 
Scenografia: Leon Grajewski. Premiera w Bałtyckim Tea- 
zze Dramatycznym.

Stanisław Jaildewici 
(Jerzy Wlertogradiki)

Druga premiera. Tym ra­
zem sztuka współczesnych ra 
dzieckich dramaturgów L. Ra- 
chmanowa i E. Ryssa.

Zastanówmy się nad tym 
wyborem.

Czy słusznie nasz teatr wy 
stawia właśnie „Okno w le­
zie"?

Mieszkańcy 
naszego woje­
wództwa mieli 
niejednokrot­

nie możność o- 
bejrzenia na 
scenie klasy-.
ków rosyj-" 

sk\ch. Tak się 
składało, że 
teatry przyje­
zdne i nasze, a 
matorskie, czę 
ściej sięgały do 
klasyki, aniżeli 

repertuaru 
wfpółczesnych'/ 
sztuk radziec­
kich.

Przez to sa­
mo znajomość 

współczesnej 
dramaturgii ra 
dzieckiej nie 
jest zbyt pow 
szechna. Mo­
żna by dyskuto 
wać nad traf­
nością wyboru 
sztuki, decydo 
wały tu jednak nieli&ne ka­
dry aktorskie naszego teatru. 
Trzeba było wybrać sztukę o 
niewielkiej obsadzie. I to w 
zasadzie zadecydowało, że na 
scenie naszego teatru ujrze­
liśmy „Okno w lesie'*,

♦ * •

Rachmanow i Ryss alęgnęli 
przy pisaniu sztuki do tema­
tyki z okresu Wielkiej Wojny 
Narodowej. Sztuka nie tylko 
pokazuje bohaterstwo ludzi 

Eugeniusz Gołębiowski 
(Piotr - partyzant)

radzieckich w ostatniej woj- 
■ie, ale ostrzega przed ukry­
te1" wrogiem, nawołuje do 
•zujnoścl. I wokół nas toczy 
•*ę walka nowego ze starym. 
Tym cenniejsza jest dla nas 
te lekcja czujności.

.wPlerwgge wymaganie, jakie 

stawiałem każdemu teatrowi 
wystawiającemu moją sztukę 
— pisał Borys Ławreniew — 
brzmiało: odtworzyć sztukę 
na scenie z jak największą 
prostotą, ciepłem i szczero­
ścią uczuć, aby począwszy od 
momentu podniesienia kurty­
ny, aż do chwili jej zapadnię­
cia nie zerwał się ani na chwi 
lę pomiędzy sceną a widownią 
intymny, serdeczny związek, 
aby przez cały okres widz od 
czuwał niejako współuczestni­
ctwo w tym wszystkim, co 
dzieje się na scenie'*...

Takie wymagania stawiają 
każdemu teatrowi wszyscy 
dramaturdzy, tego oczekuje 
od teatru publiczność. I jeżeli 
weźmiemy pod uwagę ostat­
nią premierę Bałtyckiego Te­
atru Dramatycznego, musimy 
stwierdzić: prostota, ciepło i 
szczerość uczuć — dominowa­
ły na scenie, pozwoliły akto­
rom nawiązać serdeczny kon 
takt z widownią.

Publiczność niepokoi się o 
losy Jakimowa, przejmuje 
się zaginioną szczepionką, szu 
ka Jej, irytuje się wraz z pro 
fesorem pozorną niezdarno-

Ryszard Urbanowicz 
(Kostrow - profesor)

Ścią sędziego śledczego i od­
dycha z ulgą na widok urato­
wanego leku. Jest to niewąt­
pliwie zasługa młodego zespo 
łu aktorskiego i jego reżysera 
— laureata Nagrody Państwo 
wej — Stanisława Jaśkiewi­
cza.

Staranna reżyseria nie za­
wsze potrafiła zapewnić 
przedstawieniu jednolite tem­
po. Składają się na to dwie 
przyczyny: z jednej strony 
wyraźnie słabszy pierwszy 
akt samej sztuki — z drugiej 
zaś przyśpieszone przygotowa 

nie przedsta­
wienia (mie­
siąc prób, w 
tym tylko 2 ty 
godnie na sce­
nie). Stąd ta 

nierówność, 
która — miej- 
my nadzieję — 
zatrze eię powo 
li, w miarę na 
rastania licz­
by przedsta­
wień.

„Okno w le- 
eie" jest pierw 
szą sztuką dru 
giego zespołu 

aktorskiego, 
zorganizowa­

nego przez Dy­
rekcję Bałtyc­
kiego Teatru 
Dramatyczne 

go. Jest to ze­
spół młody i 
dobrze się sta 
ło, że praco­
wał on pod kie 
runkiem tak 

doświadczonego artysty dra­
matycznego jakim jest Stani­
sław Jaśkiewicz.

„Przygotowując „Okno w le 
sie" — mówi reżyser — chcfa- 
łem, by tekst sztuki został 
podany prosto, bezpośrednio".

To zostało niewątpliwie 
osiągnięte. A nawet więcej: 
bardzo przekonywająca scena 
z Gribkowem za oknem — ro 
bi na widowni duże wrażenie. 
W prosto prowadzonej scenie 
śledztwa słowa Stariczkowa 
o czujności trafiają do prze­
konania widza. Znaczy to, że

Halina Kosznik 
(Wala)

nasz młody zespół aktorski 
potrafi nie tylko nawiązać 
kontakt z publicznością, ale i 
oddziaływać na nią.

• • •

Prawdziwość gry aktor­
skiej polega na tym, że na 
scenie nie widzi się aktora. 
Dlatego nie widzi się Stani­
sława Jaśkiewicza, ale asy­
stenta Jerzego Wiertogradz- 
kiego. Jego spokojna, inteli­
gentna gra swoim artyzmem 
stwarza, że nie podejrzewa­
my w nim szpiega. Trzeba 
być wielkim artystą, aby... 
Przytoczymy tu jeden przy­
kład. W ostatniej scenie 
śledztwa Wlertogradzki za­
chowuje całko 
wity spokój i 
opanowanie.

Zdobywa się 
nawet na żar­
ty. Ale widów 
ni a odczuwa 
jego strach, 

który maskuje 
przed sędzią 

śledczym i o- 
toczeniem.

Tę prawdę 
przeżycia po­

dziwialiśmy 
już w „Domku 
z kart", gdzie 
Stanisław Jaś­
kiewicz grał 
Sławoj - Skład 
kowskiego. Je­
steśmy wdzię­

czni, że występuje on gościn­
nie na scenie naszego teatru.

Halina Kosznik w roli 
Wali, umiała wydobyć naj­
poważniejsze cechy tej radzie 
cklej dziewczyny — prostotę, 
szczerość i bezpośredniość.

Kazimierz Treger — sę­
dzia śledczy Starlczkow — 
jest jeszcze, dość nierówny. 
Jednak wiele momentów, 
zwłaszcza ostatnie sceny 
sztuki, wskazują, że jest to 
aktor zdolny.

Stanisław Masłowski 
(Gribkow)

Poprawna dykcia — to dla 
aktora sprawa dużej wagi. 
O tym muszą pamiętać i Ka­
zimierz Treger i Ryszard 
Urbanowicz. Zwłaszcza tan 

ostatni. Stworzył on bo­
wiem dobrą sylwetkę profe­
sora Kostrowa, ale psuje ją 
źle wypowiadanym tekstem. 
Być może, że odgrywa tu rolę 
jeszcze sprawa Interpretacji 
tekstu zależna od stopnia 
przeżywania roli przez akto­
ra.

Wierzymy, 
że Ryszard Ur 
banowicz bę­
dzie z czasem 
czuł się bar­
dziej Kostro- 
wem niż sobą.

Podobne ży­
czenia mieliby 
śmy do Euge­
niusza Gołę­
biowskiego. Bo 
w zasadzie wl 
dzimy w nim 
partyzanta, a- 
le „jego" Piotr 
czegoś nam nie 

dopowiada, 
brak jakiegoś 
wewnętrznego 
przekonania, 

że to właśnie 
radziecki 

partyzant, mi­
mo, ii zew­
nętrznie wszy 

stko jest prawdziwe.

Pisaliśmy w ostatniej re­
cenzji o ważności epizodów. 
Muszą być one zagrane rów­
nie dobrze jak role główne. 
Uwidoczniło się to wyraźnie 
w tej sztuce przy postaci 
Grlbkowa. Stanisław Ma­
słowski w scenie za okne n 
zamknął epizod. Nie trzeba 
było nic dodawać. I to jest 
osiągnięcie bardzo duże. A 
jednak... sprawą do dyskusji 
może być scena, kiedy przy­
nosi on skrzynki. Jego śmiech 
nie może budzić śmiechu, mu­
si zasiać niepokój na widow­
ni. Czy powinien on robić 

Kazimierz Treger 
(Starlczkow - sędzia śledczy)

wrażenie człowieka nlerozgar 
nlętego? A może mniejsze 
„dawkowanie" tego śmiechu, 
dałoby lepszy, właściwy 
efekt?

I jeszcze Jedna uwaga dla 
zespołu: pracować dalej nad 
tekstem.

• • •

Druga premiera. Drugie 
udane przed­
stawienie Bał 
tyckiego Tea­
tru Dramatycz 
nego. wiele o- 
fiarnej pracy 
reżysera, mło 
dego, ambitne­
go zespołu, 
pracującego w 
trudnych jesz­

cze warun­
kach. Chcemy, 
by uwagi pod 
adresem zespo­
łu aktorskiego 
pomogły mu w 
dalszej pracy 
nad doskonale­
niem się arty­
stycznym 1 Ide 
owym, by wy­

chowując drugich — uczyli 1 
wychowywali również siebie.

JADWIGA 8LIPIŃSKA

tttE wrocławskiej Hall 
yy Ludowe/ umilkły tan 

tary, Festiwal Sztuki 
Cyrkowe/ zakończył się. 
Zgasły oślepia/ące reflekto­
ry. Żonglerzy, akrobacl, 
clowni, treserzy dzikich
zwierząt rozjechali się do 
swych jedenastu cyrków.
Za kilka dni rozpocznie się 
nowy sezon. Cyrki dotrą sze 
roko do małych miasteczek, 
spółdzielń produkcyjnych, 
PGtl-ów i wsi. Widowiska 
cyrkowe obejrzy w tym 
roku niemal 3 i pół miliona 
widzów, tj. o pół miliona, 
czyli o przeszło 15 proc, w/ę 
cej niż w r. 1953.

Rolę dzisiejszego cyrku 
określić można prosto — ma 
on nieść godziwą rozrywkę 
najszerszym masom pracują 
cym, oraz poprzez satyrę 
polityczną I społeczną poma 
gać w usunięciu bolączek 
naszego życia.

Wrocławski Festiwal miał 
odpowiedzieć, lak nasze cyr 
ki spełniają te postulaty. 
Odpowiedzią na to pytanie 
była w pewne/ mierze wiel­
ka popularność festiwalo­
wych widowisk, które obe/- 
rzcło ponad 150 tysięcy wi­
dzów. Festiwal stał się nie­
wątpliwie chlubnym zakoń­
czeniem kilkuletnie/ pracy, 
które/ treścią było przede 
wszystkim wyzwalanie się 
ze złych pozostałości cyrku 
przedwojennego.

SKOŃCZYLIŚMY

ZE SZMIRĄ

W zasadzie udało się 
wyeliminować z programów 
wyczyny wywołujące nie­
zdrową emocję, zastępując 
je popisami, budzącymi po­
dziw piękna, zręczności, od­
wagi. Hałaśliwą muzykę 
jazzową zastąpiono w znacz­
ne/ mierze utworami lekki­
mi, nie zapominając o muzy 
ce ludowe), z tekstów cyrko 
wych usunięto trywialność. 
Stworzono wreszcie dla arty 
stów warunki pracy, umożll 
wiające stałe dokształcanie 
się zawodowe, sumienne 
przygotowywanie nowego 
repertuaru. i j.

Wiele numerów cyrko­
wych stoi Już na wysokim 
poziomie. Takie numery Jak 
tresura niedźwiedzi bez klat, 
kl w wykonaniu Henryka 
Wawrzyniaka, który nau­
czył swe zwierzęta Jazdy na 
hulajnodze, rowerze, a na­
wet na motocyklu, ekwill- 
brystyka w stylu chińskim 
zespołu Anastazego Brauna, 
duet żonglerskl Skierki czy 
tresura psów Błażka świad­
czą o coraz wyższym pozio­
mie polskiego cyrku.

Dużym osiągnięciem fest 
także plastyczna strona wi­
dowisk. Znakomitym przy­
kładem tego była barwna 1 
radosna delllada artystów, 
zapoczątkowująca każde wi­
dowisko. Opracowanie cho. 
reograficzne tej detllady, do 
bór kostiumów, gra świateł 
i oprawa muzyczna stwarza 
ły przyjemne I nlezapomnla 
ne wrażenie. Dbałość o este 
tykę ruchów, uwidoczniają­
ca się na/bardzle/ podczas 
wrotkarsklego popisu Danu 
ty Olczakówny świadczy, że 
kierownictwo artystyczne 
cyrków stara się wyelimlno 
wać nawyki sztampowych 
Jarmarcznych gestów, Jakie 
pokutowały do niedawna w 
cyrkach.

Mimo to Jednak część po­
pisów nie stoi leszcze na na 
leżytym poziomie, bądź też 
/est Już przestarzała. Pro­
gram cyrkowy stanowczo 
wymaga odświeżenia. Oczy­
wiście nie jest to zadanie 
łatwe. Wprowadzenie do 
programu do 1955 r, — 20 

zupełnie nowych, oryginal­
nych numerów, wymaga 
wielomiesięczne/, a nawet 
wieloletnie/ pracy nad do­
prowadzeniem każdego z 
nich do perfekcji. Nie na 
tym /ednak polegają głów­
ne trudności programowe.

I
NAJGORZEJ

Z TEKSTAMI

Największą bolączką cyr 
ków są częste leszcze słabe 
i nieodpowiednie teksty. Po 
złom tekstów fyrkowych 
związany /est z (ipólnymi 
trudnościami naszej tfltyry.

Słabość wielu tekstów po 
twierdziło milczenie pubijcz 
ności testlwalowel, gdy z 
areny padały słowa mające 
wywołać huragany śmiechu. 
Łatwo było clownom z ka­
pitalistycznych cyrków wy­
woływać wybuchy śmiechu, 
grając trywialnością na naj­
niższych uczuciach publicz­
ności. Natomiast niełatwo 
/est stworzyć tekst, który 
by przemawiał prostymi sło­
wami I posiadał wartościo­
wą, społeczną treść, a Jedno 
cześnle zachowywał lekką 
lormę. Niewielkim powodze­
niem uwieńczone zostały do 
tychczasowe próby współ­
pracy satyryków z cyrkami. 
NawiązanaI ostatnio ściślej­
sza współpraca Zjednoczone 
go Przedsiębiorstwa Rozryw 
kowego z satyrykami da 
niewątpliwie więcej cieka­
wych, dowcipnych, warto­
ściowych 1 dostosowanych 
do specyfiki cyrkowe/ tek­
stów.

NOWE ZYCIE 

CYRKOWCÓW

W Polsce Ludowej nie do 
poznania zmieniła się sytua 
Cja arlysty cyrkowego w po 
równaniu z sytuacją przed- 
wo/enną. Powszechnie zna­
ne są ciężkie warunki ży­
cia I pracy w cyrku kapita­
listycznym. Cyrkowcy — 
unieśmiertelnieni przez 
Chaplina w /ego Ujmach — 
nie są traktowani przez wła 
śclciell cyrków, Jak ludzie. 
Pogoń za sensac/ą, brak 
troski o bezpieczeństwo ar­
tysty — były powodem Ucz 
nych wypadków śmiertel­
nych. Dziś w Polsce arty­
stom cyrkowym nie grozi 
utrata pracy, lub sezonowe 
tylko zatrudnienie/ artysta 
cyrkowy korzysta z wszel­
kich zdobyczy socjalnych, 
lak każdy Inny człowiek pra 
cy. Ma zapewnione wa. 
runkl kształcenia się. 
Utworzono Studium Sztu­
ki Cyrkowe/, które wy­
chowało Już kilkunastu 
zdolnych młodych arty­
stów. Trzeba pomyśleć o no 
wych kadrach, zwłaszcza, 
że plany- Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Cyrkowych 
przewldu/ą powstawanie no­
wych cyrków wędrownych 
oraz budowę dwóch cyrków 
stałych w Slallnogrodzle i 
w Warszawie. Studium po­
winno, podobnie, jak w 
Związku Radzieckim, dawać 
poza wiedzą I umiejętnością 
ml fachowymi również I wy­
kształcenie ogólne 1 wycho­
wywać adeptów sztuki cyrko 
we/ bardzie/ wielostronnie.

Jak wykazał Festiwal we 
Wrocławiu cyrki nasze osią 
gają w codziennej, systema­
tycznej pracy coraz wyższy 
poziom. Starają się przezwy­
ciężać swoje dotychczasowe 
niedociągnięcia. Posiadają 
wszelkie możliwości do osią 
gnlęcla tego wysokiego po­
ziomu artystyczno-ldeowe- 
go, który artyści i pracowni 
cy cyrkowi ambitnie sobie 
stawiają. Wierzymy, że uda 
Im się z powodzeniem ję 
osiągnąć,

ff. BJ



ZZA DRZWI „jedynki" sły 
chać strzępy cichej 

rozmowy prowadzonej 
w szerszym gronie. Jest póż 
no i zebrani najwidoczniej 
postanowili nie przeszkadzać 
innym w odpoczynku. Pokoje 
„Domu Rybaka" mają prze­
cież służyć do wypoczynku po 
trudach pracy na morzu. Po­
stanowienie — postanowie­
niem, ale jeden z dyskutan­
tów najprawdopodobniej za­
pomniał o nim, bo słowa 
wypowiedziane podniesio­
nym głosem można było wy­
raźnie zrozumieć aż na par­
terze:

— Mówię ci przecież, że 
o, stąd — najprawdopodob­
niej wskazywał na coś — 
trałowałem na nord-ost i 
podarłem... — I dalej, ale już 
ściszonym głosem po naganie 
udzielonej przez zebranych 
ogólnym „cccciiii" przekony­
wał wszystkich, że właśnie 
w tym miejscu musi być ja­
kiś wrak.

Zaciekawiony wszedłem 
do pokoju, przysiadłem pra­
wie nie zauważony na łóżku 
i przysłuchiwałem się dal­
szej rozmowie.

Na stole rozpostarta ma­
pa. Nie taka zwykła, ze 
szkolnego atlasu, z zazna­
czonym na niebiesko mo­
rzem, na zielono i brunatno 
lądem. Trzeba dobrze przyj­
rzeć się, by rozpoznać w tym 
w ogóle mapę. Lądy odcięte 
czarną, poszarpaną linią są 
białą pustką. Natomiast ma 
sa najróżnorodniejszych zna­
ków jest w miejscach, które 
na mapach zwykliśmy nazy­
wać morzem. Różne linie, 
szeregi cyfr i innych zna­
ków. Poza tym napisy w 
obcym języku czynią ją zu­
pełnie nieużyteczną dla laika.

Siedzę cicho i staram się 
zrozumieć przyczynę sporu.

Odbudowa
Traktu Starej Warszawy

Przez cały dzień pod wybija 
jącym słotno godziny itaro- 
mlejsklm zegarem zbierają >lę 
gromadki ludzi zwiedzających 
odrestaurowaną najpiękniejszą 
dzielnicę Warszawy — Starów 
kę. Powszechne zainteresowa­
nie budzą te* prace budowla­
no.

rą. Prócz faehowców-mura- 
rzy, którzy zaczną klafć spe­
cjalną gotycką cegłę na mory, 
zjawi się tu, podobnie Jak w 
nbległym roku, kilkudziesięciu 
artystów-plastyków, rzoibaray, 
kamieniarzy.

(„Trybuna Robotnicza") 

Na razie nic z tego nie wy­
chodzi, bo wszyacy przycich­
li.

Wysoki, szczupły szatyn, 
zmarszczywszy brwi gryzie 
koniec ołówka i uparcie wpa 
truje się w rozłożoną mapę.

Teraz dopiero poznają, te 
to jest mapa Bałtyku, rejonu 
Ustki. Punktem ogólnego 
zainteresowania jest miejsce 
odległe od Ustki o kilkana­
ście cm na północ z lekkim 
ostowym odchyleniem. Wy­
soki szatyn trochę przygar­
biony, nadymając wargi, w 
milczeniu kreśli coś i oblicza.

— Tak, masz rację — od-

żywa się — tylko nie byłeś 
w tym miejscu, a „pół godzi­
ny bardziej na ost". Tam 
jest wrak. Gdyby kupili choć 
jeden komplet przyrządów do 
pomiarów astronomicznych, 
już dawno mógłbym nanieść

go na mapę. Żałują tych kil­
ku złotych, a my drzemy tyl­
ko sieci.

Uwaga była najwyraźniej 
skierowana pod adresem 
działu zaopatrzeni* „Kora­
bia". __

— Inna rzecz, te ty mógł­
byś chodzić na łowisko z „lo­
giem". Nie miałbyś wtedy ta­
kich półgodzinnych odsko- 
ków na dół czy w górę.

Rozmówca, który przed 
chwilą jeszcze gotów był za­
klinać się, te to właśnie w 
tym miejscu, które wskazy­
wał, jest wrak, ter«z wsty­
dliwie spuszcza oczy i powo­
li wycofuje się znad mapy.

Wysoki szatyn zauważył 
jego niewyraźną minę.

— Tak, braci* — log, to 
watna rzecz. Nie można go 
lekceważyć] Np. wczoraj ło­
wiłeś w tym miejscu. Dno 
było czyste, bez żadnej tka­
niny i wraków i miałeś do­
bre wyniki. Chcesz wracać 
do portu, z tym, że posta­
nowiłeś przyjść nazajutrs w 
to samo miejsce.

Jak to zrobić? Wtedy usta­
lasz kurs 1 rzucasz log. Przy 
chodzisi do Ustki 1 stwier­
dzasz, że idąc wiadomym ci 
kursem, byłeś np. 45 mil od 
brzegu.

— Kazik — wtrącił czer­
wony jak burak zdemaskowa 
ny przed kolektywem „wygód 
nickl". — Już mi mówiłeś ras 

jak to zrobić. W następnym 
rejsie idę na łowisko na lo­
gu.

Kazik, jak można było wy 
wnioskować z jego zachowa­
nia, był w dobrym humorze 
i najwyraźniej chciał w o- 
becności zebranych ośmieszyć 
trochę Bolka — jak go tutaj 
nazywali.

— Nie myśl jednak — bra­
cie, że log to już wszystko 
i jak pójdziesz na nim na 
łowisko, to ryba sama wsko­
czy ci na kuter. To twoje pół 
godzinne ostowe odchylenie 
najprawdopodobniej powsta­
ło z tego, że nie uwzględni­
łeś prądów i wiatru. Głowę 
dawałeś, że byłeś tu, a w 
rzeczywistości o kilka mil 
dalej. W morzu nie trzeba 
głowy dawać. Trzeba nia 
pracować.

• • <

— Idźcie do Jermakowicza, 
do „Domu Rybaka", to sami 
przekonacie się skąd się bio- 
rą u niego tak doskonałe wy 
nikł — powiedzieli mi krót­
ko, kiedy zapytałem towa­
rzyszy z dyrekcji o przodu­
jącego szypra.

W taki to sposób trafiłem 
— jak później się okazało — 
na wcale nieprzypadkowe ze­
branie.

U młodego szypra, ale za 
to już starego — bo od 9 lat 
pracującego na morzu — ry­
baka, po każdym rejsie zbie 
ra się zawsze cały zespół. 
Już taki zwyczaj. Przycho­
dzą i razem z nim — kie­
rownikiem zespołu omawiają 

wyniki i wymieniają sdobyte 
doświadczenia. Warto tu 
przyjść i podyskutować. To 
pod kierownictwem K. Jer­
makowicza zespół Nr 23 zdo­
był I miejsce na wybrzeżu 
we współzawodnictwie za 
IV kwartał. We wszystkich 
wskaźnikach uzyskali najlep-

sze wyniki i — co również 
bardzo ważne — każda jedno 
stka wykonała plan kwartal­
ny. Wyprzedzili znanego od 
dawna na wybrzeżu Kopic- 
kiego. Do Jermakowicza war 
to przychodzić. Zadziwia 
wszystkich doskonałą znajo­
mością nawigacji, pracy 
sprzętu, pracowitością i ser­
decznym stosunkiem do lu­
dzi. Mimo, że jest trochę po 
rywczy, nigdy nie brak mu 
cierpliwości, by wyjaśnić 
zrozumiały problem.

• • •

Długo jeszcze siedziałem 
w pokoiku Jermakowicza. Po 
kazał mi dyplomy i propor­
ce, które zdobyły pod jego 
kierownictwem w IV kwar­
tale „Ust 8“ i zespół 23. Dum 
ny jest z nich. Oprawione 
w ramki zdobią ściany poko­
ju. Wtedy to, w rozmowie, 
Jermakowicz udowodnił mi, 
jak ogromne znaczenie ma 
dobra znajomość nawigacji. 
Decyduje ona o połowach, o 
oszczędności paliwa 1 sieci.

Ten młody, 24-letni szyper 
obala wszystkie bajki o „wy 
czuwaniu ryby nosem".

— Nigdy nie wierzcie, je­
śli w ten sposób będą chcieli 
tłumaczyć wam tajemnice do 
brych wyników — mówił. — 
Rybołówstwa trzeba się u- 
czyć z książką w ręku.

Oczywiście ważna Jest 
praktyka, może nawet waż­
niejsza niż w innych dziedzi­
nach pracy, ale zawsze tylko 
w powiązaniu z teorią.

Źe Jermakowicz stosuje tę 
zasadę, świadczą stosy facho 
wych książek w jego pokoiku.

Portier „Domu Rybaka" 
mówił ml później, że często 
do późnej nocy pali się świa­
tło „w jedynce". Jermako­
wicz uczy się.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

KRONIKA 
KULTURALNA

Do Warszawy przybyli Wę­
gierscy literaci Georg Sonilyo 
i Jeno Ungwari — kierownik 
Czytelni Polskiej w Budapesz 
cie.

W czasie swego pobytu w 
Polsce geście węgierscy za­
poznają się z naszym życiem 
kulturalnym.

* * *

Najstarszy w Polsce teatr 
ctla dzieci „Baj" w Warszawie 
obchodzi dn. 10 bm. Jubileusz 
25-lecia swego istnienia.

Przewodnictwo Komitetu Ju­
bileuszowego objął minister 
Kultury i Sztuki - Włodzimierz 
Sokorski.

* * •

Po zamknięciu Ogólnopol­
skiego Festiwalu Sztuki Cyrko­
wej we Wrocławiu, członko­
wie delegacji węgierskiej i 
czechosłowackiej, przybyli 
na tę wielką imprezę, odwie­
dzili Warszawę.

W czasie pobytu w stolicy 
goście zwiedzili miasto oraz 
byli przyjęci przez wicemini­
stra Kultury i Sztuki J. Wilczka.

A * *
Moskiewska wytwórnia fil­

mów rysunkowych nakręca se­
rię filmów fabularnych osnu­
tych na motywach lolkioru róż 
nych narodów. M. in. wytwór­
nia sięgnęła do folkloru indyj 
skiego i pracuje nad realiza­
cją filmu pt. „Złota antylopa". 
W przygotowaniu jest też tilm 
„Dwa chciwe niedźwiadki" 
osnuty na tle węgierskiej baś­
ni ludowej, według fińskiej 
baśni pt. „Biedny Kanut" i in.

* * *
W Związku Radzieckim uka- 

zoł się Ił tom Atlasu Morskie­
go. I tom, zawierający ogólną 
charakterystykę nawigacyjno- 
geograficzną mórz, oceanów, 
poszczególnych okręgów mor­
skich i główniejszych portów 
świata, został wydany przed 
kilku laty. II tom Atlasu Mor­
skiego nosi charakter fizyko- 
geograficzny. Atlas ten, w 
swoim rodzaju jedyny na Świe 
cie, stanowi wielkie osiągnię­
cie nauki radzieckiej.

• * •
Pracownicy Muzeum w To­

maszowie Maz. rozpoczęli cie 
kawą akcję zbierania tekstów 
i melodii starych pieśni ludo 
wych, charakterystycznych dla 
regionów, z którymi związane 
jest Muzeum.

Zebrano dotychczas pokaź­
ną ilość dawnych pieśni, czę­
sto zanotowanych po raz 
pierwszy, ratując je w ten spo 
sób przed zapomnieniem.

We wsiach Wiaderno i Na- 
górzyce, pow. piotrkowskiego 
udało się pracownikom Mu­
zeum odtworzyć kilkanaście 
pieśni, powstałych na przeło­
mie XVI - XVII w.

Praco budowlana Skoncen­
trowały eię obecnie na odbu­
dowie zabytkowych kamlenl-

czek przy nlleach Freta, Za­
kroczymskiej, Świętojańskiej, 
Szerokim Dunaju 1 Innych. 
Wiele pracy poświęca się rów 
nie* Odbudowie zabytkowege 
BarbalAnu. Dokumentację dla 
rekonstrukcji trzeba odtwo­
rzyć ze starych rysunków, 
obrazów, opisów 1 Innych et* 
rych dokumentów. Tę nleswy 
kle trudną 1 odpowiedzialną 
pracę wykonuje personel fa­
chowy Urzędu Konserwator­
skiego.

Część Barbakanu Jest Ju* 
zrekonstruowana.

Jeszcze w kwietniu, kiedy 
dokumentacja będzie całkowi 
ale gotowa, prace przy dalszej 
rekonstrukcji ruszą pełną pa-

CZTERY razy olbrzymi język 
lodowy wysuwał się od bies 
guna ku zwrotnikowi ziem, 

sklemu I cztery razy cofał się, 
pozwalając, ażeby rozwijało się 
żyel*. Pięćdziesiąt tysięcy lat te­
mu masy lodowe ustąpiły osta­
tecznie z środkowej części euro­
azjatyckiego lądu, który przybrał 
kształty zbliżone mnie] więcej do 
dzisiejszych. Skandynawia wyło­
niła się spod lodu jako olbrzy­
mia wyspa, a Bałtyk, oddzieliw­
szy się od oceanu, stał się jezio­
rem słodkowodnym,

Pod wpływem cofania się lo­
dowca zmieniał się również kli­
mat, a wraz z nim kształtowała 
się roślinność I nowe gatunki 
zwierząt Zniknął nosorożec wło­
chaty 1 mamut, natomiast rozmno­
żyły się renifery na wyłonionych 
spod lodu tundrach I stepach, 
Towarzyszyły Im lisy polarne I za­
jące bielaki oraz pardwa, a w 
miarę ocieplania się klimatu w 
suhakl I antylopy, tury, żubry I 
Inne zwierzęta po dziś dzień zna­
ne.

W zmienionych warunkach ży­
cia przeobrażał się również I 
człowiek. Przede wszystkim portu- 
cał koczowniczy tryb życia, zago­
spodarowując się na dobre w ja­
skiniach. W okresie ostatnich 50 
tysięcy lat, przed epoką kamienia 
gładzonego - tj. już naszą hi­
storyczną epoką - około 90 proc, 
ludzi pędziło osiadły tryb życia, 
tworząc zawiązki pierwszego spo­
łeczeństwa.

Coraz bardzie] zmieniające się 
I komplikujące warunki życia wy, 
magają coraz większego dosko­
naleń lq norM&l P^łla>M

Protoplaści ludzkiego rodu (IV)

Człowiek z epoki lodowej
pracy. Człowiek epoki lodowej 
- przypominający z wyglądu czło­
wieka dzisiejszego - zaczyna się 
posługiwać na łowach nie tylko 
włócznią, ale I łuklem, co uła­
twia mu zdobywanie zwierzyny 
mknącej po rozległych obszarach 

stepowych. Sporządza również hor 
pun, ażeby łowić morskie zwie- 
rzęta. Długie przebywanie myśli­
wych na ostrym powietrzu zmusza 
kobiety do pieczołowitego zajęcia 
się ogniskiem, które powoli prze­
kształca się w ośrodek najpier­
wotniejszego gospodarstwa. Przy 
ognisku, roznieconym w jaskini, 
myśliwi ogrzewają się po znojach 
łowów, na ognisku pieką upolo­
waną zwierzynę, w blasku ognia 
sporządzają okrycia, chroniące 
przed chłodem I wilgocią.

Jadłospis człowieka z epoki lo­
dowe] obejmuje poza upolowaną 
zwierzyną również ptactwo zło­
wione w sidła albo ubite z łuku, 
oraz ryby. W czasie głodu spoży­
wano również płazy, gady I mię- 
czoki, a nawet owady, Pokarm 
zwierzęcy wypełniany byj p.pkar- 

mem roślinnymi grzybami, bul­
wami, korzonkami, owocami I ja­
godami oraz miąższem z drzew, 
który zastępował mąkę. Podbie­
rano też z dzikich bard miód 
pszczelny.

Jako naczyń do przenoszenia 

płynów używano tykw I skórza­
nych worów oraz rogów bawo­
lich; garnki nie były Jeszcze zna­
ne w tym czasie. Wodę gotowa­
no w kamiennych wydrążeniach, 
do których wrzucano rozprażone 
głazy,

Kobiety ^pilnujące ogniska cho­
dziły początkowo nago I dopiero 
w późniejszych okresach zaczęły 
używać skórzanych fartuchów, się­
gających do kolan. Mężczyźni, 
przebywający przeważnie na dwo­
rze, nosili rodzaj bufiastych spo­
dni ze skór lub włókien roślin­
nych oraz nagolenniki I szerokie 
pasy, osłaniające przed zębami I 
pazurami zwierząt.

O życiu człowieka z epoki lo­
dowej opowiadają nam malowi­
dła, rysunki 1 rzeźby. zostawione 
prze* niego na klanach Jaskiń. 

Wykonywano je przy świetle ogni- 
ska albo kaganka, sporządzonego 
z wydrążonego kamienia, napeł­
nionego łojem, w którym tlił się 
knot skręcony z włókien roślin­
nych. Do sporządzania farb uży­
wano barwników mineralnych — 
ochry żółtej I czerwonej, czarne, 
go tlenku manganu oraz węgła, 
rozrobionych tłuszczem lub szpi­
kiem kostnym. Kolory zielony 
I niebieski nie były znane arty- 
storn z epoki lodowej.

Za pomocą tych farb utrwalano 
na ścianach jaskiń obrazy, od­
zwierciedlające różne sceny ło­
wieckie oraz postaci ludzkie 
I zwierzęce. Precyzja rysunku tych 
malowideł budzi po dziś dzień 
prawdziwy podziw, zachwycają de­
likatne linie rzeźb rytych w skale, 
często też na kości upolowanych 
zwierząt.

Artystyczne zamiłowania, obu­
dzone u człowieka epoki lodowej, 
zaczęły się również przejawiać w 
staraniu o jego wygląd. Pod ko­
niec te] epoki pojawia się tatuaż 
na ciele kobiet 1 mężczyzn oraz 
wymyślne uplnanie włosów. Wy, 
sokle fryzury kobiece I męskie 
zdobione piórami, podtrzymywane 
były kościanymi szpilkami I przy 
pomocy pierścieni. Coraz częściej 
zaczynają pojawiać się ozdobne 
naramienniki, bransolety I naszyj­
niki z mu*z*| ( nanizanych zębów, 

na biodrach kobiecych ukazuje 
się zamiast fartucha suknia o wy, 
kroju kloszowym. Włosy przykrywa 
rodzaj czepka, a u mężczyzn h 
turbanu.

Igły kościane I zapinki, nici z 
jelit I włosia końskiego, toporki 
krzemienne, łuki I strzały, coraz 
bardziej skomplikowane narzędzia 
obróbki i pracy — oto wytwory do­
skonalącej się coraz bardziej ręki 
ludzkiej, pracującej nie tylko już 
na użytek własny, ale I dla po­
trzeb ówczesnego społeczeństwa, 
Powstaje w zaczątkowej formie 
wymiana towarowa, a wraz z nią 
pierwsze formy ustroju społeczne­
go, regulującego stosunki pomię­
dzy ludźmi na płaszczyźnie nie 
tylko rodzinnej. Człowiek z epoki 
lodowcowej, to już Istota ludzka 
w całym tego słowa znaczeniu.

Żyjący w epoce lodowcowej 
człowiek umiał już zaleczać rany, 
zadane kłami dzikich zwierząt, 
składał złamane kości. Palił lub 
grzebał zwłoki, malując je moc­
nymi barwami albo posypując 
czerwoną ochrą, co prawdopo, 
dobnie łączyło się z rodzącym się 
keltem zmarłych. Mózg ludzki co­
raz bardziej oddalał człowieka od 
zwierzęcia. „Dzięki współdziała­
niu ręki, narządów mowy i mózgu
— pisze Engels — ludzie stali się 
zdolni do wykonywania coraz bar, 
dziej złożonych czynności, do wy­
znaczania sobie i osiągania co, 
raz wyższych celów". Człowiek z 
epoki lodową] zaczął przeistaczać 
się - piętnaście tysięcy lat temu
- w „człowieka rozumnego" -* 
homo sapiens m w człowieka 
dzisiejszej doby<

A. CZERM!lQSia



Jak to biedniak
„wykiwał” kułaka

Zakochany traktorzysta

Andrzej Klimontowicz

WIOSNA

Bez podpisu...- Powiadam wam, dziewczęta, ie tak wielkiego orszaku nie 
miafntn nawet na ślubie.

» Do czego to właściwie ma slułyćł
- Nie wiem, ale musimy jakoś wykonać plan,

Wśród śpśących, których widzimy na rysunku, nie ma niestety 
(kierownika kina dworcowego w Stupsku. Znajduje się w tej chwili 
w kinie „Polonia".

wić no piśmie naszemu urzędowi ra­
cjonalizacji pracy. Jak zatwierdzą, 
dopiero wtedy wszystko będzie w po 
rządku.

Przez cały tydzień biedziła się nad 
wnioskiem pisemnym, a potem zanlo. 
zła go naszemu urzędowi racjonali­
zacji. I od tej chwili byłem spokojny. 
Kazałem jej gotować trzy razy dzien­
nie, fak przedtem, spruć kolorowy 
szalik z powrotem na krawaty, dzie­
ci wysłałem na podwórko, żeby się 
bawiły, a sznurek pociąłem nożycz­
kami. Kiedy sprzeciwiała się, mówi­
łem:

— Wolnego, lak będzie zatwlerdzo 
ne, na piśmie, wtedy wprowadzimy 
wszystko na nowo, ale na razie trze­
ba czekać. Nie rozumiesz tego? A ni­
by uświadomiona jesteś...

Zaś o urząd byłem spokojny. Prze­
cież i własnego doświadczenia wiem, 
te im się nie spieszy do rozpatrywa. 
nla wniosków. Żona co drugi dzień 
chodziła pytać, co z lei projektami. 
Odpowiadali lej zawsze: Cierpliwości, 
wnet rozpatrzymy. No i lei wnioski 
leżą tom do dzisiaj, lak w bezpiecz­
nej krylówce, a w domu mam spokól.

Tu Józef Wątorek spojrzał pa ze'

- Aż wstyd wracać do takie] wsi, gdzie sieją jeszcze 
z płachty. („Glos Robotniczy")

niakowi końmi, to należy mu 
zapłacić przez sołtysa we­
dług cen ustawowych. Wtedy 
przemierzył obrobione pole, 
obliczył należność, zapakował 
pieniądze w gazetę z tym wł> 
śnie artykułem i zaniósł je do 
sołtysa.

Niedługo Maciej czekał na: 
gniew pana Bugały. Jeszcze 
tego samego dnia przyleciał 
kułak i w płacz.

— Macieju, co ty mi bę«i 
dziesz pieniądze przysyłał Z 
gazetowym przypiskiem. Zo- 
staw je sobie. Przecież trze­
ba jak sąsiad sąsiadowi poi 
móc. Przyjdziesz we żniwa z 
siedem dni i odrobisz dla świę 
tej zgody.

Ale Maciej Robak nie zgo-l 
dził się 1 nie poszedł na lep 
kułaka. Zgodnie z ustawą za­
płacił kułakowi pieniędzmi.

Tak to Maciej Robak wyki­
wał kułaka, pana Bugałę.

(,,O nową wieś")

zły. Kiedy się kładła, przywiązywała 
jeden koniec sznurka do klamki u 
arzwi, a drugi do swoje/ nogi. Kiedy 
otwierałem drzwi, sznurek ciągnął lą 
za nogę, budziła się i w ten sposób 
zawsze wiedziała dokładnie, o której 
godzinie wracałem do domu. W ra­
mach racjonalizacji gotowała tylko 
raz dziennie. Wszystkie krzesła wy­
niosła na strych. — Będzie się siada­
ło na podłodze — powiedziała. — 
Nie trzeba będzie Iroterawać, podło, 
ga sama się wygładzi 1 będzie błysz­
czała jak lusterko. Na wszystkie mo­
le sprzeciwy odpowiada: — Wsty­
dziłbyś się. Niby jesteś uświadomio­
ny. masz odznakę rac/onallzatora, a 
kiedy ja wymyślę jaktś wniosek ra­
cjonalizatorski, wtedy zawsze glę- 
dzlsz. Jesteś mało upolityczniony,

Co miałem robić? Oplewi} się nie
pioglem, bo w tej.ębwlU. tfiMU&cAł

/~)D eturieę*
Jui czasu kl 

no dworcowo w 
Słupsku stoi nie 
czynno. Slurtą 
olę na to pasało 
rowie. którzy 
czokająo nieraz 
rodzinami na od 
Jazd pociągów 
chętnie skorzysta 
Hby z tak przy­
jemnej | poucza 
jącej rozrywki 
jaką Jest dobry 
film.

Lestek Orlik

Sen agronoma 
biurokraty

Śnił...
Na przytulnym biurka polu 
Łan pszenicy bez kąkolu
Byt.
Niżej baza zaś paszowa, 
Umocniona już i zdrowa, 
Bujnie rosta w aktach, 

teczkach, 
W szufladach

1 szufladeczkach... 
Śnił...
Na uprawnym biurka polu 
Cały tysiąc krów i wotów 
Byt.
Niżej — owcze] wełny zwoje, 
Ttzody chlewnej Istne rojel... 
A udoje rekordowe
Biły z biurka — niby zdroje I 

śnił.., b
Na wołowym biurka polu 
Tylko jeden jut łeb wolu 
Był.
Wtem się zmienił w łeb 

barona
I zabeczał: „Bee, od rana 
Za blureczklem siedzę sobie 
Zza biureczka - wszystko 

zroblęl"
Śnił...
A na biurka polu małym
Łeb barani zamolaty
Bvl

łem wialnię z GOM-u 1 czysz­
czę.

Bugała zatrząsł się. „Jakto
— pomyślał — czyżbym już zu 
pełnie stracił poważanie 
wśród biedoty?" — Szybko je 
dnak ruszył po rozum do gło 
wy i zaczął z innej beczki.

— A ziemię, Macieju, masz 
już obrobioną, że ziarno czy­
ścisz?

— Jeszcze nie, ale z tego 
GOM-u mają mi obrobić. By 
łem tam tydzień temu, to po­
wiedzieli, żeby zawrzeć umo­
wę i bafita. Resztę już oni zro 
bią.

— Hm!... — sapnął Bugała.
— Niby to masz i rację, ale z 
drugiej strony po co ludzi ciąg 
nąć taki kawał drogi, żeby to 
biedne poleczko obrobić? Lu­
dzie teraz na każdej minucie 
oszczędzają, a ty tym z 
GOM-u tyle kłopotu robisz. 
Nie trzeba to było powiedzieć 
komuś z gromady?

— Niby i rację macie, Buga- 
ła, ale komu to mówić? Ko­
mu?

— Komu? Hm!... Jeśli chcesz 
to ci obrobię.

Robak chwilę pomedytował 
' pokręcił głową i zapytał:

— A jak będzie z zapłatą? 
Eh... — machnął ręką Bu­

gała — jakoś się policzymy, 
Marlebi. Cn fn łam nrł ciable 
będę brał zapłatę; pomoc są­
siedzka, albo jakoś tam bę­
dzie.

Maciej się zgodził i... Buga­
ła zaorał 1 obsiał jego pole 
jak należy. Zdarzyło się jed­
nak, że Maciej, który prenu­
merował gazetę, przeczytał 
dekret o pomocy sąsiedzkiej. 
Dowiedział się także, że jeże­
li nawet kułak pomógł bied-

Było marcowa popołudnie, 
kiedy to kułak Idzi Bugała 
wracał od swojego kompana 
z sąsiedniej wsi. Przejeżdża­
jąc obok zagrody małorolnego 
chłopa Maciej Robaka, łaska 
wym okiem rzucił na jego go 
spodarskie obejście. Zdziwił 
się trochę, skąd to Maciej wy 
pożyczył taką ładną nową 
wialnię, na której oczyszczał 
ziarno. Zatrzymał swoje gnla 
dosze i ociężale zlazł z brycz 
kl.

— Widzicie, robi się, bo to 
1 siewy na karku, a owsa jesz 
ezem nie oczyścił. Pożyczy-

Dzieje miłości
Miałem Ją spotkać w poniedziałek 
Ale niestety wyjechałem.;
We wtorek znów z kolei ona 
Była społecznie zatrudniona,
W środę czekała luba na mnie, 
Ale wypadło ml zebranie.
Czwartek. We czwartek mam szkoleni1* 
W piątek w jej biurze posiedzenie.
W sobotę u nas do północy 
Narada się wytwórcza toczy. 
Ha, trudno, czasu jest niewiele, 
Ale to głupstwo, bo w niedzielę..ą 
W niedzielę byłem sam w terenie, 
Gdzie miałem dłuższe przemówienle- 
Mówiłem długo o zadaniu, 
Które nas dzisiaj właśnie czeka, 
Ze skończyć czas z zebranlomanlą, 
Czas zwiększyć troskę o człowieka.-, 
Ważne są sprawy planów, maszyn t 
Lecz nie ostatnia 1 rodzina: 
Dzieciom poświęcić trochę czasu, 
Czy też z dziewczyną pójść do kina. 
Sam się tym wszystkim rozczuliłem'' 
Dobrze, że z nią się umówiłem. 
Miałem Ją spotkać w poniedziałek’, 
Lecz znowu w teren wyjechałem..a

FRASZKA
0 „oszczędnym" kucharzu

Oto przykładny wzót 
oszczędności, 

Niektórych stołówek prawdziwy 
skarb. 

Dbając o Unię swoich gości, 
Na własnym brzuchu glaszcze 

garb.

sąsiadów I nagadałaby, te w domu 
jestem reakcjonistą. Ciężka sprawa.

Wreszcie, kiedy zaczęła wprowa­
dzać jeszcze inne ulepszenia technl. 
czne, nie wytrzymałem. Ale musia. 
łem użyć chytrego sposobu.

— Słuchał no, — powiedziałem 
do fi lej — czy ty wiesz, że te wszyst 
kie twoje ulepszenia są nielegalne?

— Jak to nielegalne?
— A tak. Gdzie są komisje za­

twierdzające? Gdzie jest zarejestro- 
wonie? Wymyślasz, nie powiem, roz­
maite pożyteczne i mądre rzeczy, ale 
wszystko nielegalnie, antypaństwo­
wa nawet, można rzec — nlepollty 
cznle.

To ją wzięło. Zapytała mnie więc, 
to naiety robić.

— Droga jest bardzo prosta — od- 
Uek/m sAytruk — Musisz swoje 

. .or/ędsta.

Tir gospodzie „Pod małym piwem" 
yy siedział Wątorek Józef I jego 

słuchacze. Godzina była już 
późna. Z kuchni dolatywał brzęk zmy 
wanych naczyń. Kelnerki obliczały 
kasę.

— Opowiem, wam dzisiaj, mol mi­
li, jak to moja żona wprowadziła w 
domu racjonalizatorstwo — rzekł Wą­
torek. — A było to tak:

— Najpierw kazała ml doglądać 
dwoje najmłodszych dzieci. Jakże to 
— powiadam — przecież doglądanie 
dzieci to Jest twoja, babska robota, 
ja się do tego nie nadaję, — Na to 
ona pokazała ml gazetę. — Masz, tu­
taj jest napisane „O jak najlepsze 
wykorzystanie kadr". Ty — powiada 
do mnie — jesteś taką nie wykorzy­
staną kadrą w domu. Ty niby jesteś 
racjonalizator, uświadomiony, a 
chcesz się sprzeciwiać wykorzystaniu 
kadr?

Co miałem robić, doglądałem dzie­
ci. Potem ona przeczytała artykuł o 
wykorzystaniu rezerw materiałowych 
Spruła mole krawaty I zrobiła sobie 
z nich kolorowy szalik. No i tak się 
zaczęło.

Wfiada/a na coiaz 19 lepsze PQmy-

Sławomir Mrożek

Zona racjonalizatora

WIOSNA I SIEWY


